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Trzy w ielkiefronty-iw iele drobnych.
Dotychczasowy obraz konferencji londyńskiej.

Jakie będą rezultaty konferencji londyńskiej, 
jest dotąd wielką niewiadomą. Skala przewidy
wań jest równie szeroka jak w chwili rozpoczę
cia konferencji. Jej dotychczasowy przebieg da- 
je równie silne uzasadnienie zarówno progno
zom sceptyków, nie wierzących ani trochę w 
powodzenie jakichkolwiek nowych imprez 
międzynarodowych, jak optymistów — z Mac 
Donaldem na czele — dla których każda nowa 
konferencja jest pierwszym .stopniem na dro
dze do raju pomyślności, jak wkońcu trzeźwym 
obserwatorów, dla których każda nowa kon- 
fcrencja'pgólno-światową jest nową sposobno
ścią dla zrobienia partykularnego, regjonalne- 
go interesu.

Niemniej — zaznaczyły się już jeśli nie przy
szłe rezultaty, to wyraźne punkty widzenia, 
wskazujące na kierunek polityki gospodarczej 
poszczególnych państw. Zaznaczyły się trzy 
wielkie bloki. Pierwszy (Stany Zjednoczone), 
który chce swobody inflacji, zwyżki cen przy tej 
pomocy i na drugim planie dopiero stawia 
kwestje pieniężnej i towarowej wymiany mię
dzynarodowej. Drugi (angielski), który chce 
stabilizacji walut, ale łączy ten postulat z żą
daniem ożywienia życia gospodarczego przy 
pomocy odpowiedniej międzynarodowej poli
tyki kredytowej. Trzeci, konserwatywny blok 
francuski, dla którego utizyniania w

vo stabilizować, ale łączy to z polityką 
antideflącyjną. Trzeci, Stanów Zjednoczonych, 
który nie chcą stabilizować nawet przejściowo

stawiają n a  politykę inflacyjną.
Obok tych bloków — interesy regjonalne.

Niemcy z niepokojeni notują pogłoski o dysku
sjach w łonie zainteresowanych państw na te
mat ..bloku trzech mórz", to jest Adrjatyku. 
Bałtyku i morza Czarnego, do którego weszla-

by — w obecnej konstelacji politycznej i Au
strja, a poza którym pozostałyby Niemcy. Pod
kreślając same, że ich proinflacyjne stanowi
sko łączy się z punktem widzenia amerykań
skim, a ich rola jako kraju dlużniczego zbliża 
je do Sowietów marzą o bloku tych trzech kra
jów. Amerykanie zaś przypominają niedawną 
rozmowę Forda z jakimś sowieckim komisa
rzem, Ford wziął kartkę papieru i nakreślił na 
nim bolszewikowi wzór gospodarki światowej: 
160 +  300 +  400 — 860 miljonów ludności So
wietów. Indyj i Chin. Oto blok regjo-nalny kon
sumentów, o których marzy producent amery
kański. Trudno by równocześnie z tent egoi- 
stycznem marzeniejn zajmował się światową 
konferencją gospodarczą.

Mac Donald — optymista.

aluty zło
tej, utrzymanie parytetu złota — w związku 
z przywróceniem wolności obrotu dew iz jest 
punktem wyjścia sanacji gospodarczej. Obok 
zaś tych bloków domniemywać się można pew
nych regionalnych prób porozumienia. Niemcy 
z niepokojem rejestrują jakoby próby stworze
nia porozumienia gospodarczego od Bałtyku 
po morze Czarne, w którym brak byłoby 'Rze
szy, a więc pierwsze skrzypce grałoby najw tęk- 
sze po niej państwo w środkowej -Europie. Sa
mi zaś, czując swoje, lak dotkliwe odosobnie
nie. marzą o jakimś bloku amcrykańsko-nie- 
niiecko-sowieckim, a więc o  sojuszu zwalcza
jącego socjalizm i demokrację hitleryzmu z so
cjalistyczną -Rosją i demokratyczną Ameryką. 

Dwa bloki anglosaskie.
Różnicę między angielskietn a amerykań- 

skietn stanowiskiem ująi niedawno wybitny 
amerykański ekonomista W alter Lippman 
dyskusji z równie wybitnym ekonomistą an
gielskim J. M. Keynesem w formulę następu
jącą: „Stanom Zjednoczonym idzie o przywró
cenie pewnego rodzaju równowagi między ce
nami. długami, zarobkami, podatkami i zyska
mi z przedsiębiorstw. 'Dlatego też gdy układa
my plan działania nic nas nie obchodzi kwe- 
stja, czy dolar będzie definitywnie ustabilizo
wany w - s to s  u n k  u  do  f  u n  I a. Obchodzi 
nas tylko to, czy dolar będzie ustabilizowany 
w s t o  s u n k u  d o  c e n  n a r  y n k  u a m e- 
r y k a ń s k i m .  W drugim rzędzie dopiero 
obcięlibyśmy widzieć, czy dolar może być usta
bilizowany w stosunku do złota i w jakich 
runkach. Naszem zdaniem tak samo ma 
sprawa odnośnie do Wielkiej -Brytanji, która 
powinna, n i e z a l e ż n i e  o d  n a s  decydować 
o stabilizacji funta w stosunku do swych to
warów, a dopiero w ostatnim rzędzie w stosun
ku do złota". — Trudno . amerykański punkt 
•widzenia ująć jaśniej: niech każdy stabilizuje 
sobie swą walutę na poziomie odpowiadającym 
potrzebom jego własnego gospodarstwa. Trud
no o jaskrawszą antytezę wszelkim próbom 
międzynarodowego -porozumienia walutowego. 
Toteż rozbieżność między polityką Stanów Zje
dnoczonych a  polityką już nictylko francuidtą, 
ale i angielską jest znaczna.

-Wytyczne linje Wielkiej Brytanji na konfe
rencji gospodarczej ujął Neville Chamberlain 
w trzy punkty: lj dostosowanie poziomu cen 
do kosztów produkcji (tu iiorozumienie z Ame
ryką jest jeszcze niożebne): 2) zerwanie z wszel
ką polityką deflacyjną, tanie i obfite kredyty 
(i tu  jeszcze zgodność z Ameryką istnieje); 
3) współpraca banków emisyjnych i energicz
na polityka rynków otwartych prowadzona 
przez te banki — i w tym punkcie angielski 
i amerykański punkt widzenia się rozchodzą, 
ścisły związek i czasowa zbieżność stabilizacji; 
walut, obfitej polityki kredytowej' i wzrostu 
obrotów międzynarodowych czyni angielską 
-politykę deflacyjną polityką międzynarodową, 
gdy Ameryka jest dziś równie autarkiczna, 
jak za czasów Hooyera.

Francuzi.
Francuzi raczej dotąd milczą. Ich punkt wi

dzenia jest jednak w idoczny. Zawsze na pierw
szym planie jest u nich ten, kto jest podstawą 
potęgi Francji, jej równowagi gospodarczej, so
cjalnej i politycznej: drobny ciułacz. Nie jest 
w jego interesie zerwanie z walutą złotą i co
kolwiek, coby przyniosło za sobą spadek efek
tywnej wartości oszczędności. Toteż Francja 
protestuje przeciw. obniżeniu pokrycia zlotem 
i przeciw wiązaniu tego obniżenia ze zwiększe
niem emisji. Francuzi chcą zachować swe zło
to, to znaczy oszczędności swych obywateli, 
nie chcą by wyszło ono poza granice Francji — 
w postaci wysokich ce

Lcndyn 23 czerwca.
PAT) .Premjer Mac -Donald odbył dziś o go

dzinie 3 po pol-udniu konferencję prasową 
• udziale 200 dziennikarzy z całego świata.1 

Oświadczył o-n im, że -niestety niektórzy dzien
nikarze ulegają -zbyt łatwo podszeptom sil, 
które dążą do -zniszczenia -konferencji. „Doszli
śmy do końca drugiego tygodnia konferencji.

każdej konferencji 'międzynarodowej o 
tym  czasie zaczyna się rodzić pesymizm. Na
leży wziąć ped uwagę, że. tego rodzaju konfe
rencja międzynarodowa jest ciężką machiną, 
która działa wo-lno ze względów technicznych. 
Trzeci tydzień poświęcimy na skoordynowa
niu zagadnień w poszczególnych działach. Na
leży pamiętać, że efekt konferencji będzie w 
dużym stopniu psyehologics-ny, co -jeszcze tem- 
bardziej potęguje znaczenie prasy w zwiąizku 
z konferencją. Jeżeli porównam konferencję 
obecną z lozańską, to muszę stwierdzić, że po
siadam w toku obecnej konferencji w więk
szym stopniu poczucie bezpieczeństwa aniżeli 
w Lozannie. Ani raz dotąd nie miałem uczu
cia beznadziejności, jakie kilkakrotnie egarnę- 

onie w Lozannie".

Dalsza zniżka dolara.
Londyn 23 czerwca.

'el. wl.) Pod wpływem wczorajszego o- 
świadczenia delegacji amerykańskiej o nieak- 
tualności dolara, kształtował się n a  dzisiej
szych giełdach europejskich kurs dolara 
dalszym ciągu zniżkowo. W Londynie notowa
no dolara 4.22 i 1/8, w Zurychu 4.1(1 i pól. w 
Paryżu 20.43, w  Amsterdamie 199 i 5/8. Funt 
angielski był -również slaby. Zurych netowa I 
funta 17.57, Paryż 86.28, Amsterdam 8.45. 

Ameryka czeka na zwyżkę cen.
Londyn 23 czerw ca.

(TeL wl.) W  kol-ach -konferencji gospodar

czej obiega pogłoska wedle której opór Stanów 
Zjednoczonych przeciw stabilizacji walut ma 

wać jeszcze kilka tygodni, gdyż rząd amery- 
kński sądzi, że do -tego -czasu upragniona zwy
żka cen osiągnie zadowalający poziom. W 
związku z  oświadczeniem delegacji amerykań
skiej. że stabilizacja wa>lut w  chwili obecnej 
nie jest wskazana, krążą pogłoski o ryclilem 
odroczeniu światowej konferencji gospodar
czej do jesieni.

Prasa francuska potępia stanowisko Ameryki.
Paryż 23 czerwca.

(PAT) -Prasa francuska bez względu na przy
należność partyjną jak inajostrz-eji potępia /sta
nowisko Ameryki i prezydenta -Roosevelta 
nazywając jo -bez ogródek szczytem egoizmu 
i  dowodem braku -logiki.

Nie będzie odroczenia konferencji
Lcndyn 23 czerw ca.

(Teł. wl.) Prezydjum światowej konferencji 
gospodarczej stwierdza, że odroczenie prac 
konferencji w żadnej formie nie jest brane pod 
uwagę.

Ojciec św. zapowiada okres odprężenia.
Gitta del Vaticano 23 czerwca.

(PAT) W kolach watykańskich mówi się, iż 
Ojciec św. przyj-mująiu ostatnio wybitnych 
przedstawicieli dniędzynarodoweg© świata ka
tolickiego miał się wyrazić, iż jest najgłębiej 
przekonany, iż pod koniec Roku świętego sy
tuacja światowa ulegnie radykalnej zmianie 
na lepsze. Pius XI podkreślił, -że nie chodzi tu 
o inspiracje, lub o  rezultaty szczegółowych 
rozumowali, a jedynie o głębokie przekonanie, 
iż cały świat obecnie wszedł w ckres odpręże
nia pod każdym względem.

(Wrażenia specjalnego wysłannika naszego pisma).

W ten sposób rysują się. trzy w ielkie bloki. 
-Pierwszy tych krajów, które zachowały walutę 
złotą i podporządkowują swoją politykę kredy
towym potrzebom utrzymania swej waluty. 
Drugi — -angielski — blok sterlinga, -który chce

1.
Dn. 3—6 czerwca r. h. odbył się w Rzymie 

kongres dziennikarzy ktoli-ckicli. Miał on cha
rakter pielgrzymki jubileuszowej, w celu zło
żenia hołdu piśmiennictwa katolickiego Ojcu 
świętemu. W kongresie poszczególne państwa 
były burdzo nierównomiernie reprezentowane. 
Z Ameryki byli tylko poszczególni przedstawi
ciele; wielka odległość, duże koszta oraz szczu
płość terminu przygotowawczego nie pozwo- 

przybyeie pielgrzymów- z za morza. Na
tomiast uwagę zwróciła obecność kilku Ja-poń- 
zyków, z których jeden nawet przypadkowo 

trafił na kongres, odbywszy pielgrzymkę na 
piechotę w ciągu dwóch lat. Z Anglji. Irlandji, 
Norwegji, Rumunji itd. byli tylko pojedynczy 
delegaci. Niemcy z powodu. przeszkód politycz
nych, wywołanych rozterką na. tle stosunku do 
hitleryzmu reprezentowani byli -tylko przez 
księży niemieckich-, mieszkających w Rzymie. 
Zaznaczyć należy przy tej- okazji, że rzekoma 
zgodność hitleryzmu z katolicyzmem manife
stowana jest przez wicekanclerza von Papena 

każdorazowym jego pobytem w Wiecznem 
Mieście demonstracyjnem uczęszczaniem co
dziennie do Komunji św. Katolicka Austrja, 
rządzona obecnie przez, rząd nawskróś -oddany 
Kościołowi, nie uczyniła wyjątku dla kongre- 

dziennikarzy katolickich, odmawiając kon
sekwentnie paszportów, na wyjazdy za granicę 
z powodu trudności walutowych. Tak samo po
stąpiła Czechosłowacja, w której wpływ obo
zu katolickiego na rządy jest minimalny. Brak 
było również Węgrów i Chorwatów prawie zu
pełnie. Katolicka Polska musiaia się zadowolić 
pięcioma członkami, z których tylko dwóch 
(niżej podpisany i sympatyczny ksiądz z Po
znania) przybyło z kraju, z powodu rest-ryk-cyj 
paszportowych. Licznie były reprezentowane 
Holandja-, -Belgja i Szwajcarja. Imponujące 
liczbą były delegacjo francuska i hiszpańska 
liczące po 60 członków zgórą. Tak samo liczna 
była delegacja, wioska. Jej zasługa była jednak 
oczywiście najmniejsza, gdyż składała się prze
ważnie z. katolickich dziennikarzy rzymskich 
z pełnym składem „Osservatore Romano" na 
cze le . Natomiast szczególnie wdzięczni jesteś
my tym kolegom za nadzwyczajną ich gościn
ność. Papieżow i oczywiście przyczyny tego nie
równomiernego podziału kongresu na grupy 
narodowościowe były szczegółowo zreferowane 
przez, prezydjum zjazdu. Polska K. A. P. wyraź
nie winę udaremnienia projektowanej liczniej

szej pielgrzymki pisarzy katolickich z. Polski 
przypisała rządowi polskiemu. Wobec analo
gicznych -restiykcyj paszportowych w  tylu iii 

ch państwach nie mogło to jednak zrobi/ 
ujemnego wrażenia.

■Prezydjum zjazdu składało się wyłącznie 
F-ratiicuzów’ i Belgów. Oni to  bowiem są i-nicja 
torami i kierownikami „Federation inteniatio- 
lale des eerivains catholiques". W ieli rękach 

jest cale prezydjum. Oni jedyni olbrzymi w 
tają -wysiłek w  pracę cementowania między

narodowej solidarności piśmiennictwa katolic
kiego. Ich t-o, szczególnie p. Ageorgc'a, pisarza 
francuskiego, zasługą jest utworzenie ponad
narodowego i ponad partyjnego forum, repre-

tującego zgodne interesy -dziennikarstwa 
katolickiego. Odpowiednikiem tego forum-w po
szczególnych państwach powinny być analo
gicznie Skonstruowane przedstawicielstwa o- 
gółu pisarzy katolickich. W rzeczywistości nie- 
;tety często tak nie jest. W Polsce np. mało 
kto wiie o istnieniu rzeczonej federacji i nikt 
prawie nie jest, wtajemniczony w  jej publiczną 
zupełnie działalność. Przedstawicielem Polski 
w zarządzie federacji jest k-s. prałat Zygmunt 
Kaczyński z ty tu łu  kierownictwa polskiej Kas 
tolickiej Agencji Prasowej, lecz, nie z ramienia 
zorganizowanego piśmiennictwa katolickiego. 
Jest to wyłącznie winą tegoż piśmiennictwa, 
które przecież obesłało w  styczniu m. i. tak licz
nie zjazd pisarzy katolickich w Warsza 
Wybrano wówczas komitet organizacyjny z pro
fesorem Haleckim na cz.e-le; komitet ten jednak 
dotąd nie wyszedł z. stadjum „organizowania 
się" i ża-d-nego stałego przedstawicielstwa pi
śmiennictwa katolickiego w  Polsce nie wyło
nił. Działalność, jego zamarła niemal zupełnie 
wkrótce po powołaniu go do życia. A przecież 
w^yraz ponadpartyjnej solidarności piśmienni 
twa katolickiego byłby właśnie w. obecnych w 
runkach tak niezmiernie pożądany. W Rzymie 
wytknięto mii ten brak w sposób dość przykry 
Katolicka Agencja Prasowa nie jest i być i 
może organem piśmiennictwa katolickiego 
Polsce, służy ona bowiem celom zupełnie in
nym. Obecny z.aś jej kierownik jako przedsta
wiciel opozycji przeciwko rządowi ma oczy w- 
ście trudności w  dążeniu do wyrażania ogólnej 
opinj-i katolickiej, z powodu wiadomych 

(strzeżeń katolików, prorządowych przeciwko 
opozycyjnemu pojmowaniu przez ks. Kac 

-skiego stosunku Kościoła w Polsce do rządu 
Rzeczypospolitej. Zachodzi więc „stale niepo

rozumienie". To co dyrektor K. A. P. uważa 
widocznie za konieczną obronę interesów- Ko
ścioła, w opinji katolików, zwolenników -współ
pracy z rządem dla dobra Kościoła, uważane 
jest jako świadome lub nieświadome dążenie 
do zaostrzenia stosunków pomiędzy Kościołem 
a Państwem, w  sferach z.aś rządowych — za 
chęć sprowokowania „Kulturkampfu" w na
dziei rozstrzygnięcia w ten sposób „wałki o 
władzę w Polsce" na korzyść opozydji. Toteż 
stosunek władz naczelnych do osoby ks. -Ka
czyńskiego jest zdecydowanie negatywny. Nie
ma wątpliwości, że wśród -pisarzy znalazłyby 
się osoby o dostatecznym autoiyteeie d'la za
pewnienia ponadpartyjnego charakteru ogól- 
ńd-polskiej reprezentacji piśmiennictwa kato
lickiego!

Referaty i przemów-ienia, wygłoszone na zjeź
dzić, poświęcone były głów nie owocnej działal
ności federacji, -konieczności ściślejszego zespo
lenia pracy poszczególnych reprezentacyj kra
jowych potrzebie podniesienia poziomu nau
kowego i religijnego pisarzy katolickich, m. i. 
przez urządzenie zbiorowych- rekoiekcy-j, zain
teresowaniu d la propagandy w prasie ofiarno
ści na rzecz misyj katolickich itd. Mówiono też 
o potrzebie slworzęnia międzynarodowej agen
cji 'katolickiej, mogącej ułatwić wa-lkę z mono
polem publicystycznym wrogich Kościołowi- a- 
gencyj prasowych. Referaty świadczyły wy- 
mow-nie o bardzo daleko posuniętej pracy fe
deracji, o której w Polsce wiemy, lak mało i 
z którą zupełnie nie umiemy współpracować, 
nie mając nawet, na to odpowiednio zorganizo
wanego i rozbudowanego organu. Z wielu stron 
zwTÓcono też moją uwagę na konieczność po
wstania w’ Polsce ponadpartyjnego dziennika 
katolickiego, któryby tak dla społeczeństwa ka
tolickiego w  kraju, jak szczególnie wobec Sto
licy Apostolskiej i zagranicy byl miarodajnym 
wyrazem polskiej opinji katolickiej w spra
wach, dotyczących stosunków pómię.day Ko
ściołem a Państwem, na poziomie całkowicie 
niezależnym .od kierunków’ i interesów poli- 
tyrzno-partyjnych. Federacja, zgodnie z życze
niami Watykanu, jest bezwzględnie wroga ja
kiemukolwiek łączeniu interesów- partyjno-po
litycznych ze sprawami -obrony Wlany. Tylko 
w stosunku do jednego państwa w- Europie 
kongres stanął n a  stanowisku negatywnem; a 
mianowicie wobec Hiszpanji v. powodu wyraź
nego prześladowania Kościoła jwzez tamtejszy 
rząd republikański. Płomienna mowa delegata 
hiszpańskiego na Meongrcsie wywołała po
wszechny entuzjazm i powszechny protest 
przeciwko metodom rządzenia socjalistycz-no- 
masońskich wiadców Hiszpanji dzisiejszej.

Swój charakter pielgrzymkowy podkreślił 
kongres wspólną Koinunją w  Katakumbach 
Priscilli oraz, wspólnemi procesjami do bazylik 
rzymskich, gdzie na grobach książąt Aposto
łów, czy u  stóp Matki Boskiej i na „świętych 
schodach" modlili .się zebrani pisarze o błogo
sławieństwo d la swoich piór i swoich myśli. 
Wrażenie na zwiedzających kościoły rzymskie, 
niezrównane na ziemi, jest za.wsze tak ogrom
ne, że samo przez się wytwarza nastrój mi
styczny. Również izwiedzanie ruin cesarskiej 
Romy głównie m ia ło  n a  celu złożenie, hołdu 
pamięci męczenników chrześcijańskich, d-la

których największym triumfem stal się fakt 
zamiany stolicy ich -prześladowców na stolicę 
świata chrześcijańskiego, obecnie zaś zatknię
cie krzyża na krwią męczeńską zroszonej are 
nie Colosseum. Kulininacyjnyin jednak pun
ktem .programu -pielgrzymkowego był zbioro
wy hołd Ojcu świętemu n a  uroczystej audjen- 
cji w Watykanie. Adres w imieniu zebranych 
odczytał hr. Della Torre, nttez. redaktor „Osser
vatore Romano". Podawszy wszystkim uczest
nikom kongresu, -imiennie mu przedstawio
nych, rękę do pocałowania, P ius XI wygłosił 
obszerne przemówienie na temat roli i znacze
nia prasy katolickiej, przemówienie urozmaico
ne humorem, a pełne najgłębszych myśli, po- 
czem wszystkim udzielił Apostolskiego Bło
gosławieństwa. Postawa Papieża, który pomi
mo podeszłego wieku niestrudzenie przyjmuje 
codziennie pielgrzymki z całego świata, zrobi
ła na wszystkich obecnych imponujące, wraże
nie, tern większe, iż z ust Namiestnika Chry
stusowego, padly nie tylko slowa-symhoie re- 
ligji miłości, nie tylko poważne wskazówki 
ecclesiae docentis, lecz i z całą eneigją i  pewmą 
•zwycięstwa silą wypowiedziane jirz.est.rogi 
ecclesiae militantis pod adresem prześladow
ców Wiary, dokonujących w Hiszpanji dzieła 
spustoszenia moralnego- i materialnego. Słowa 
te, które z pod przecudnych sklepień sal wa- 
ty,kańskich pójdą na cały świat, są dla nas wła
ściwym drogowskazem dla należytego pojmo
wania stosunku Kościoła do Państwa. Papież, 
jak wiadomo, życzliwie zupełnie powitał repu
blikę hiszpańską, nie przywiązując żadnej -wa
gi do formy rządów, mimo wygnania „jego ka
tolickiej królewskiej mości". Zgodził się bez o- 
porit na usunięcie dygnitarzy kościelnych, do 
których -rząd republikański nic mógł mieć za
ufania. Nie oponował On nawet przeciwko a- 
resztowaniu księży, o ile przyczyną represyj 
była ich działalność polityczna bez związku 
z interesami Wiary. Gdy jednak rządy republi
kańskie rozpoczęły prześladowanie Kościoła, 
Papież^wystąpil przeciwko nim z taką samą e- 
nergją, z jaką wystąpiłby w analogicznych wa
runkach wobec jakiejkolwiek w-ladzy innej, 
monarchicznej, demokratycznej czy dyktator
skiej. Klasycznym przecież, przykładem-jest 
stosunek Ojca świętego do faszyzmu włoskie
go, z którym doszedł do porozumienia ponad 
głowami, a  nawet kosztem katolickiej panji 
t. zw. popolari, przedstawiających pierwowzór 
ryzykownego łączenia w najlepszej wierze in 
teresów Kościoła ze względami parlyjno-po- 
litycznemi.

Polska katolicka, acz nie hyla- na kongresie 
pisarzy katolickich tak licznie- reprezentowa
na, ja k  chciala i mogła, calem sercem brała 
jednak udział w’ tej -zbiorowej manifestacji u- 
czuć na rzecz Ojca, świętego i  roku, jubileuszo
wego. Papież, któremu nasz kraj zawsze byl 
i pozostanie, szczególnie drogim, wie o tein do
skonale. Patrzy On -na nas z wyżyn Piotrowc- 
go tronu, mając jedynie n a  'względzie dobro 
Kościoła i Wiary, tak  często nad używane dla 
celów iiiic z nim nie mających -wspólnego. Ma
rzeniem Jego jest udział nas wszystkich w Ak
cji Katolickiej, tej Jego „źrenicy oka", dalekiej 
od swarów i zatrutej atmosfery „walki o wła
dzę". Adom Homer.

Mandaty hitlerowskie w Austrji unieważnione.
Wiedeń 23 czerwca.

(Tel. wl.) Dziś wydana została ustawa, uzna
jąca wszystkie mandaty partji narodowo-socja- 
listycznej we wszystkich reprezentacjach związ
kowych, krajowych i komunalnych za wygasłe.
Równocześnie z utratą mandatu tracą dane 
osoby wszelkie prawa wynikające z tytułu pia
stowania mandatu. Ustawa wchodzi natych
miast w życie.

Wojska przeciwko nar -sscfaiistcni.
. Wiedeń 23 -czerwca.

(PAT) Wczoraj urządzili żołnierze garnizo
nu Krems demonstrację -przeciwko -narodo
wym socjalistom z powodu znanego zamachu 
na oddział policyjny. Żołnierze -wtargnęli do 
restauracji, która była główną k-waterą -naro
dowych socjalistów i pobili znajdujących się 
tam (zwolenników lej partji. Następnie żol-nie- 
rzo ruszyli ulicami miasta bijąo po drodze 4 
narodowych socjalistów. Z Krems pociągnęli 
demonstranci -do miasteczka Stein, gdzie -urzą
dzili demonstrację przed domem burmistrza 
Rottera. Żandarmerja wystąpiła przeciw -de
monstrantom. O godz. 22 .wysiano kompamję 
alarmową, k tóra ipray wróci la spokój. W  mie
ście panuje wzburzenie. Narodowi -socjaliści, 
którzy pojawili się na ulicach -byli ścigani i 
policzkowa ni.

Wykrycie materjalów wybuchowych.
Wiedeń 23 czerwca.

(PAT) -W dzielnicy wiedeńskiej -Favoriten 
znalazła policja w mieszkaniu pewnego zwo
lennika -narodowych socjalistów lnondię z, 130 
gramami kwasu ipitrynowegó. 6 narodowych 
socjalistów i  3 kobiety zostały aresztowane. 
Komendant wszystkich wiedeńskich oddzia
łów szturmowych Rudolf 'May uciekl z Wie
dnia. przypuszczalnie do Bawarji.

K-e mówlonn n restytucli Habsburgów.
Paryż 23 czerwca.

(PAT) iW środowiskach, zbliżonych, do Qua i 
d'Orsay zaprzeczają kategorycznie jakoby te

matem narad nw.orajszych ministrów Malej 
Ententy i wiceministra spraw zagranicznych 
Wioch była -kwestja restauracji Habsburgów 
tub -zagadnienie zbliżenia gospodarczego Au- 
s-trji z -Węgrami.

Rozkład socjalizmu we Francji.
Paryż 23 czenvca.

(-PAT) Władze -centralne stronnictwa socjali
stycznego wydały odezwę' -wzywającą do u- 
tnzymania iza wszelką cenę jedności stronnic
twa. Odezwa porusza wszystkie zagadnienia 
będące -przyczyną rozdwojenia -opinji socjali
stów francuskich i grożące rozbiciem partji. 
Komentując itę odezwę wieczorna prasa pary
ska utrzymuje, że żadne wysiłki nic pomogą, 
gdyż stronnictwo socjalistów francuskich jak 
zresztą w innych krajach’w  izwiązk-u z  kryzy
sem ulega rozkładowi. Zdaniem -niektórych 
dizien-ników rozipadnięcie się  stronnictwa so
cjalistycznego -zmieni całkowicie sytuację po
lityczną w Izbie -deputowanych, tak, że. dzi
siejszy rząd nie będzie -mógł 'liczyć na dotych
czasową większość.

Przyjazd ks Mikułaja rumuńskiego
W najbliższą niedzielę przybędzie do War

szawy szef Jotniotwa arm ji rumuńskiej ks. 
Mikołaj i zabawi w Polsce 3 dni, zwiedzając 
centra naszego przemysłu lotniczego. Ks. Mi
kołaj, jako gość p. Prezydenta Rzplitej, za
mieszka podczas pobytu w  Warszawie w pała
cu łazienkowskim.

Nie będzie amnestji w listopadzie
Według posiadanych pnzez nas informacyj 

ze źródła autorytatywnego pogłoski o  mającej 
jakoby być w  dniu l i  listopada -ogólnej aniitie- 
s-tji są 'zupełnie nieprawdziwe. Sprawa tego 
rodzaju amnestji nie była nietylko rozpatry
wana. ale -nawet -projektowana.
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Mobilizacja.
...na dzień eucharystyczni 

iWstiPzymajmy, choćby ma dwadzieścia czte
ry godizim, rotacyjny bieg maszyny drukar
skiej, przynoszącej nam ze świata wieści i  pół
prawdy i spojrzyjmy dookoła siebie spokojnie, 
trzeźwo, rozumnie; spojrzyjmy -w twarz życia, 
nie -przez pryzmat wypadków, hipnozę opinji, 
lub złudę naszych pragnień czy obaw, lecz 
przez jasną, rzeczywistość niezmiennej, abso
lutnej idei.

Ten przelotny wysiłek w stronę oderwanej 
jnyśli nie pójdzie na marne, bo nas uwolni na 
chwilę od s-ugestji słów, od 'pozorów czynu, 
od dekoracji, któremi tak troskliwie otacza
my -sćenerjg naszego życia, i odda nam to, co 

, <lzień po dniu, kradmą nami ślepe siły naszych 
ziemskich przeznaczeń.

Dopomoże nam do tego wewnętrzna cisza, 
bogata treść i  nieprzemijający świt takich dni 
jak dzisiejszy, które nie znają zachodu.

Niech n a  raz spoczmą konwulsje hitleryzmu, 
drgawki dolara,. szamotanie się kryzysu, cho
ciażby nawet chwilowa ekspansja twórcza 
i  mozolny trud naukowy; to wszystko iżapla- 
dnia coprawda dzień naszego życia, nie po
zwala nam umierać, ale tylko pod kątem 
płynności czasu, przemijania...

Stałość, trwałość, nienaruszalność punktu 
zawieszenia jest -też jedną z pożądliwości ludz
kiej i  kto wie czy nie najsilniejszą, nieod
zowną.

Warunkiem trw ania w’ czasie jest nasze 
nieoderwalne prawo do wieczności. W pojęciu 
„etap" mieści się samorzutnie myśl o jakiejś 
mecie, o. jakimś slupie, który wieści, że się 
doszło. Żadna -teorja, żaden system, żaden 
typ bytowania, przez to samo, że pierwiastek 
swój czerpie \v  nas, ludziach, nie może być 
rozpatrzony z punktu widzenia stabilizacji. 
A jednak, dla życia myśli, dla życia czynu, jest 
ona warunkiem koniecznym, bez którego ży
cie to  ch-wieje się w swych założeniach a w 
końcu rozkłada się w nicości.

Ludzkość, wszystkie pola przeorała, w po
szukiwaniu tej stabilizacji; aż tu stanął obok 
niej Kościół i  wziął n a  siebie ten warunek. W 
korowodzie -wieków stal się personifikacją tej 
stałości, tego -pewnika, który nie zaznał od
chyleń.

Gzy kto weń wierzy czy wątpi, nie zmienia 
to faktu, że stoimy przed czemś kategoryoz- 
nem, opartem o wieczność, że powstaniem je
go mierzy się czas, przepolawia dzieje, że 
większość zjawisk i wypadków nie d a  się lo
gicznie uzasadnić, pomijając jego istnienia

Kościół stal się. imperatywem historycznym.
Pewnik ten narzuci się każdej umysłowości 

uczciwej, leży u progu każdego badania, zgó- 
ry  nieuprzedżonego.

I  w tern się mieści, pomijając znaczenie nad
przyrodzone, jego Życiowa siła, jego rola do
czesna, jego żelazny kapitał, który nawet w 
porządku naturalnym, nie pozwala nam ban
krutować zupełnie: bo choć żelazny, kapitał 
ten nie jest martwy, lecz płyin-ny, -zastosowi 
ny do wszystkich -potrzeb, wszystkich syste
mów, zwłaszcza do wszystkich katastrof.

Są epoki zniżkowe, pod znakiem ogólnej de
presji pozostające, w  których wszystkie inicja
tywy, wszystkie kombinacje i próby zawodzą. 
Węzeł po węźle znaczy to  pasmo, nieraz dłu
gie, które wciąż nowe ręce podejmują. Są to o- 
kresy negatywne, bezpłodne, ichoć tylko na po
zór, bo w  nich duża praca się dokonywa.

Nie mniej dezorientacja jest tak wielka, że 
każden -pewnik, -każden absolut jest dobry, by
leby można weń uwierzyć, byle by nie prysnął 
w dłoni.

To są momenta, przez w'ieki przewidziane, 
w których Kościół, jakby w  podwójnym rynsz
tunku,, występuje n a  widownię życia.

Idąc po limji braków, rozstrojów i błędów’, 
mnoży Swą aktywność na zewnątrz; wkracza 
do wszystkich dziedzin, by na nich swe piętno 
wycisnąć, nie pozostawia żadnej kwestji o- 
twarłtej. Żyjemy bezsprzecznie w  orbicie ta
kiej (dziejowej kadencji.

I  choć Kościół, w swem pojęciu, stoi na zu
pełnie innym planie i  w odmiennym, niż my, 
stosunku, do tych życiowych depresyj czy 
przegranych, niemniej, ku pokrzepieniu du
cha, przeprowadza raz po -raz, na szerszym czy 
węższym odcinku, mobilizację swych sił, rę- 
wję swych zasobów, przegląd swych hufców.

Taką rewją, o pobudce ,z kraju najgłębszych 
tajemnic, to dzień eucharystyczny. Zwojuje 
wszystkich, jaknajliczniej.

To dla jawności sprawy, dla zadokumento
wania przed słońcem, solidaryzacji, bodaj ze
wnętrznej.

Lecz toto będzie pamiętał, że ten dzień ma
nifestacyjny, to -przedewszysłkiem, mobiliza
cja, nie tyle ciał, ile umysłów i przekonań.

Łatwiej zeszeregować rzesze niż -pojęcia. 
Tłumy są -zawsze n a  zawołanie; dla ich bez
krytycznej gotowości, każden apel ma W sobie 
coś fascynującego...

Umysł jest cygańskiem dzieckiem, które lu
bi rozstaje i błędne ogniska.

A jednak nie martwe masy, nie ruchy zbio
rowe, nie impulsa, nawet nie duchowe porywy 
rządzą światem, ale idee. One nadają piętno 
życiu, one budują przyszłość.

Każda rewolucja była -zawsze tylko rewolu
cją doktryny, choć na zewnątrz zmierzała do 
zburzenia materialnego porządku rzeczy.

W naszej współczesności pewnik ten. jest 
może bardziej niezaprzeczalny niż kiedykol
wiek. Cheemy określonych norm, nie tylko dla 
naszego bytu, ale i dla -naszego światopo
glądu.

Relatywizm jest dobry, póki trwa badanie, 
krytyczna obserwacja zjawisk; póki odnosi 
się do -niesfcrystali-zowanej formy, czekającej 
na swój kształt. U każdej mety musi ustać.

Dlatego brak tej granitowej podstawy myśl- 
nej, w sprawach doktryny, u wierzących ka
tolików, budzi tyle obaw w Kościele. Wiara 
nie ostanie -się przy rozbracie przekonań, na 
mieliźnie rozumu.

Kto wie, czy nie do nas odnoszą się te, na 
pozór dziwne, lecz zdradzające głęboką znajo
mość praw duchowych, słowa Femelona: iż 
może przyjść czas, w którym ludziom brako
wać będzie bardziej rozumu niż rełigji...

(Mobilizacja inteligencji... ku iiiej, w  pierw
szym rzędzie zwraca się dziś Kościół, przed 
nią roztacza cały dorobek swej empirycznej 
wiedzy i  swej filozoficznej syntezy. Przed nią 
otwiera archiwa, nie tylko swej ziemskiej u- 
miejętności, ale i swego życia, utkanego cuda
mi objawienia i swych dziejów, by świadczy
ły o jego nieprzerwanej, 'boskiej filiacji.

Wsparty na elicie myślnej, pragnie kroczyć 
w przyszłość i  doprowadzić do -końca swe nad
przyrodzone dzieło.

Mimo swych boskich założeń, Kościół za
nadto potrzebuje sankcji prawdy rozumowej, 
by patrzeć obojętnie n a  zwężenie się swej 
platformy od strony inteligencji.

Do niej, pragną dotrzeć te słowa, choć -nie
powołane.

Dlatego rozpala od nizasu do czasu ogniska, 
by skupić dookoła -nich -wędrowców i włóczę
gów myśli.

Ozem pragnie być taki dzień jak dzisiejszy? 
Sankcją przekonań.

Co pragnąłby osiągnąć? ściślejszego sko
jarzenia między tradycyjnym nawykiem reli
gijnym, wrodzonym -deizmem duszy, a rozu
mem i jawnem uznaniem doktryny, z której 
'tamto 'podświadomie wypływa.

.Pragnąłby zerwania z dwuplaiiowością ży
cia, z rozszczepieniem duszy, w imię jej niepo
dzielnej, duchowej natury.

(Pragnąłby konsekwencji.
Każde -przekonanie silne, nie dwuznaczne 

zmierza do uzewnętrznienia) co więcej, do eks
pansji. 'Prozelityzm, dla tego, który rozumiej 
i -czuje akty wnie, jest -taką sainą koniecznością1 
wewnętrzną jak negacja, dla tego co wątpi 
i czuje potrzebę burzenia.

Sądząc bezkrytycznie, po -niektórych przeja
wach życia religijnego u  nas, docliodźi się do 
wniosku, że penetracja katolicka, zwłaszcza 
-tam, gdzie knzepi się umysłowóść, musi być 
jeszcze bardzo płytka, bo nie szuka żadnego 
związku, między (poczuciem, zupełnie szcze- 
rem, przynależności swej do Kościoła, a maj- 
prostszemi konsekwencjami, wypływającemi 
z tej przynależności.

Ten ukos ducliowy, to  figura geometryczna 
-większej części katolicyzmu w Polsce.

W naszej pogoni za postępem, to  może jedy
n a  rzecz, która jeszcze z lekka trąci staroświe
cką -modlą... Po dziś dzień, mówi się o sobie 

[lub o drugim-, że jest katolikiem, jak ongiś, 
przed pięćdziesięciu laty, mawiano: jest -socja
listą, zezując na boki, czy kto -nie słyszy.

Komunizm nie znał nigdy takich pruden- 
cyj. Od pierwszej chwili, w obliczu świata,

obrał, za tło dla swych sztandarowych haseł, 
kolon' czerwony, bo symbolizuje krew...

Ten radykalizm, to  zdarcie kurtyny, to mo
że jedyna rękojmia jego zwycięstw i przy
szłych zdobyczy, -bo co do doktryny, tę -nawet 
nie starał się pchnąć -poza granice, na-jelemen- 
tarniejszych wykresów socjalnej teorji.

Kościół wznosi swój gmach na jednem i  na 
drugiem: na radykalizmie w postępowaniu 
i czynie i n a  rusztowaniu myślneni, skoordy
nowaniem, logicznem, mającem wszystkie atry
buty naukowego uzasadnienia i dogmatycz
nego pewnika.

Ale Kościół wie jeszcze -jedno: że nic nie za- 
-bije w człowieku poczucia, iż -jest czemś wię
cej, -niż człowiekiem, że drga w nim. nieskoń
czoność, że jest potomkiem rodu, który nieg
dyś rozumiał siebie, oglądał Boga i był nie
skończenie szczęśliwym.

-Dla -tej tęsknoty, dla tego nieuleczalnego 
głodu duszy, Kościół również ma coś więcej, 
niż słowa i syntezy. Ma moc, -której źródłami 
sam jeden rozporządza. Dziś, może bardziej 
niż kiedykolwiek, tym źródłom -nie stawia już 
żadnych łajn. ani indywidualnych ani publi
cznych. Na zewnątrz występuje coraz częściej 
i coraz wspanialej, więżąc najdalsze krańce 
■ziemi, węzłem obchodów eucharystycznego 
tryumfu.

Bo wie, że mroki, które nadciągają są  gęste 
i złowrogie, a człowiek, przerośli ięty silami, 
które sam do życia zbudził, coraz słabszy 
i bardziej bezbronny.

Advesperascit — każda doba, każda epoka 
miała swoje jutro i to  jptro było zawsze nie
pewne. trwożne, tajemnicze.

Ale to nasze dzisiaj, dla -myśli badawczej 
i kontrolującej zjawiska, wydaje się być po- 
mroką, która nie wróży prędkiego świtu.

(W takilc-h' momentach, W takich dniach, wy
jątkowego nastroju, Kościół niejako zawiesza 
wszelkie tłumaczenia, rezygnuje jakoby na 
chwilę a  praw a wieszczenia dobrej nowiny; 
kryje się. za zasłoną tej -największej tajemni
cy, która jest jego życiem i w  godzinach za
snutych cieniami nocy, wznosi wysoko, pod 
sklepieniami naszych świątyń, złocistą po
światę monstrancji; -zgina przed n ią kolana, 
albowiem dzień -się ma ku wieczorowi.

/. K.

Wyścigi konne.
Wyniki z 30 dnia sezonu wiosennego (22. VI.).

Piękna upalna słoneczna pogoda. Publiczno
ści dużo. Tor lekki, doskonały. Wyścigi roze
grane prawidłowo, przy niewielkiej ilości 
współzawodniczących w gonitwach- koni. — 
Sprzedażną nagrodę 2500 zł. w gonitwie z płot
kami, ha dystansie'24Ó0 mtr. zdobył (i 1. Grzy- 
bek-Pierwszy p. L. Bukowieckiego, bijąc o 10 
tłł. 4 1. Dygnitarza, za którym daleki trzeci i o- 
statni Igor. Wygrane w 2 m. 51 s., tot. 18 zł. 
Zwycięzca oceniony na 2100 zł. nie licytowany 
pozostał' przy dawnym właścicielu. Nagrodę. 
VI-ej -najniższej katćgorji (l'4OO) dlą 3-let. i st. 
na krótkim 1300 mtr. dystansie bardzo łatwo 
zdobyła, bijąc prowadzącą oil startu wyścig, 
3 I. Egretę o fi dl. swobodnym finiszem 31- Mar
kiza p. L. Bukowieckiego, trzecia' Nuta, bez 
miejsca 4 1. Fregata. Wygrane w 1 m. 23 s., 
tot. 10 fr., 11 i 15 zł. — W gonitwie Ill-ej dla 
'koni 3 let. i st. na dystansie 2400 nitr. wszyst
kie zameldowane do niej trzylatki' od współ
zawodnictwa wycofały się. Wyścig po walce 
stoczonej w połowie prostej, wygrał zagrani
czny niemiecki 4 1. Hammond- p. B. Hesscna, 
bijąc o 4 dl. og. Romanelli, trzeci idący dla to
talizatora pod 0, Iberus, bez miejsca Brytanja. 
Wygrane w 2 ni. 38 s„ tot. 19 zl. W gonitw ie na 
dystansie 2100 mtr. dla 4 let. i st. o pozagru- 
pową nagrodę 3000 zl. u startu,znowu tylko 
trzy konie. Przeprowadziwszy wyścig z miej
sca do miejsca, gonitwę pewnie wygrał, a przy 
tem iw  doskonałym czasie 5 1. Hbniies st. „Al
ba" po Porachute i Blamelesse o IM dl. .od 4 1. 
Fontango. Trzeci -współzawodnik 4 1. ćherry- 
Boy. widocznie -nieszczęśliwie stąpnąwszy zry
wa ścięgno w pęcinie i wyścigu nie kończy, za
trzymany na jakie 500 mtr. przed celownikiem. 
ToŁ 15 zl. Nagrodę 2200 zl. dla 3 1. i st. na dy
stansie 2100 mtir., zdobył nieco nieoczekiwanie 
(po jego -ostatniej gonitwie, k-tórą przegrał sro
motnie do Fair-Play o  5 dł., na wynik której 
to gonitwy zwróciliśmy uwagę, nazywając go

■nie miarodajnym), -lecz niemniej pewnie 3 I. 
Burzan st. „Ktery-Szepietów", bijąc o 2M 'dł. 
ogólnego faworyta Aromisa, trzeci o 3 dł. 4 
Wigor, bez miejsca Emigrant, Lumineuse i 
Pieprz. Wygrane w- 2 m. lii s., tot. 51 fr., 19 i 14 
zł. — Nagroda 1800 zł. dla 3 let. w gonitwie na 
dystansie lfiOO mtr., zbiera najliczniejsze w 
dniu wczorajszym pole współzawodników. Wy
ścig pewnie finiszem wygrała Principessa pp. 
M. T. Bobeckich, bijąc o 1 dł. Lid-ję i o trzy 
czwarte dł. za tą ostatnią Jowisza, bez miejsca 
Giroude, Eboli, Lapis i ostatnia Carmen. Pur
pura nie rusza od startu. Wygrane w  1 m. 42 
s., tot. 59 fr., 18,20 i 12 zl. — Gonitwę o nagrodę 
1800 zł. dla 4 1. i st. na dystansie 2100 mtr., wy
grał łatw-o finiszem 5 I. Temperament st. „Kte- 
ry-Szepiełów“ o 3 dł. od Oszbaga. za którym o 
łeb Nery, bez miejsca Fenomen, Presto, Tu- 
berosa, Nurriii. Wygrąhb w 2 in. 18 s. Dagmara 
najechana przez ogiera Presto przewraca się 
i wyścigu nie kończy. Jeździec dosiadający w 
tej gonitwie, og. Presto, mijając konie, tak sil
nie natarł na nie, że w jnolal przewrócenie się 
Dagmary i okaleczenie bardzo dotkliwe og. 
Nurmi. Za tak bezwzględną i nieostrożną jaz
dę, Bogobowicz, postanowieniem Komisji te- 
chnicznej, został spieszony ze wszystkich koni 
-do dnia 1 -października, kara zupełnie słuszna
1 zasłużona, lecz przewinienie popełnione przez 
jeźdźca Bogobowicza pozbawione jest cech 
zlej woli, w tem stopniu, jaką przejawił d. 18 
b. m. żokiej Stasiak, który jednak został spie
szony tylko z koni obcych właścicieli i tylko 
na 24 dni wyścigowe, gdyż grzywna 2000 zl., 
którą ma Stasiak zapłacić, nie będzie dla -nie
go zbyt dotkliwą karą, ponieważ dosiadając 
koni w gonitwach procentami za wygrane i in- 
nemi machinacjami prędko ją odrobi. Ostat
nią gonitwę dnia o nagrodę lfiOO zł. (5-ej -kate- 
gorji) na dystansie 2400' mtr. dila 3 1. i st. bar
dzo łatwo wygrała 3 let. Pellacia Grona Ofice
rów K. O. P. bijąc finiszem swą rówieśniczkę 
Grisetite o 1 dl., trzeci daleki (li dl.) pin. Mag 
dalej Faiitom i ostatnia Igraszka. Wygrane w
2 m. 37 s. Tot. 19 fr., 11 i 12 zl.

KRONIKA.
Warszawa 24 czerwca.

— Kalendarz na sobotę: św. Jana Chrzciciela. 
Wschód słońca 3115, zachód 19(37; \vschód księżyca 
3.55, -zachód 21.05.

OGÓLNA.
— Pogrzeb śp. Madejowej Ratajowej. Wczoraj w 

godzinach rannych z kościoła św. 'Karola Boro- 
meuszft na Powązkach po nabożeństwie odbyt się 
■pogizeb śp. Madejowej Ratajowej, żony b. marszał
k a  sejmu. W uroczystości pogrzebowej wzięl-i udział 
■liczni .-przedstawiciele parlamentu, polskiego, obec
ny b y l również p. maiszjitek sejmu Świtalski i po- 

isel Miedziński. Nud grobem przemówił ks. p ra ła t 
Kaczyński.

— Z m in isterstwa przemysłu i  handlu. M in ister 
przemysłu i handlu gen. Zarzycki przyją ł wczoraj- 
delegację Izb rzemieślniczych, która przedstawiła 
p. m in istrow i szereg kwestyj. związanych z noweli- 
izacją ustawy przemysłowej. W ub. czwartek po
w róc ił z Paryża- wicemin ister przemysłu i handlu 
D r Fr. Doleżal i rozpoczął normalne urzędowanie..

— Raid automobilowy na Huculszczyznę. Celem' 
spopularyzowania Huculszózyzny Automobilklub 
i-polski organizuje z in ic jatywy wydziału turystycz
nego m in isterstwa kom unikacji górski1 raid auto
mobilowy pod hasłem „Zwiedzajmy Huculszczyz
nę". Raid -ten, któ ry odbędzie się w sierpniu br. 
pozostaje w związku, z otwarciem nowej górskiej 
drogi automobilowej na cxlcinku Żabie—W orochta. 
'Jest, to -najpiękniejsza droga w  'Polsce' obfitująca 
w  przepiękne widoki.
— Projekt obniżki komornego w  starych domach.
Opracowywany jest obecnie projekt zmiany usta
w y o ochronie lokatorów w tym sensie, by komor
nie w  ętarych domach można było obniżyć.

— Czasowe unieruchomienie zakładów żyrardow
skich. Zakłady żyrardowskie unieruchomione zosta
li y_ na 'czas urlopów oil 1 do 15 lipcji. .

M IE JSK A .
— Ożywienie w  budownictwie. Rada budowlana 

‘m agistratu zatwierdziła 7G projektów -budowy- do
mów. M. ih, zatwierdzono budowę 4-piętrowego 
gmachu przy ul, Szucha 11, 4-piętroweji oficyny -na 
Jiiakow skie in Przedmieściu oraz. 3-ipiętrowego do
m u przy u-1. Łochowskiej.

— Pierwszy yacht harcerek. Żeńskie harcerstwo

wodne, które -posiada wykwalifikowane pierniczki 
i jednego kap itana (pierwszą kobietę w  Polsce, 
-posiadającą ten stopień) w najbliższym czasie ma 
uzyskać własny yaclit. W  tym  celu utworzony zo
stał fundusz żeglarski. Będzie to  pierwszy w Pol
sce yacht organizacji kobiecej,

XII-ty Zjazd Legionistów w Warszawie.
■Zarząd Główny Zw. Legionistów Polskich, na 

-posiedzeniu, odbytem w dn iu 19-tym b. m. ipowziąl 
uchwalę odbycia tegorocznego, tradycyjnego zja
zdu tegjonowego w  dn iu 6-tym sierpnia r. b. w 
Warszxvwie i organizację zjazdu pow ierzył zarzą
dowi okręgu stołecznego Związku I.egjonistów Pol
skich z prezesem Dr W. Dziadoszem na czele. — 
Już sam wybór sto licy świadczy, że X ll- ty  Zjazd 
Legionistów będzie liczny, zakrojony na większą 
miarę i stanie się ii»ważną manifesiaoją obozu le
gionowego. Tradycja sierpniowych zjazdów legio
nowych -istnieje od r. 1922-go. Odbywają się one 
przeważnie w  -miejscowościadg k tó re  w  ten czy 
inny sjiosób związane są -z historją organizacyj 
strzeleckich i walk legionowych.

Wyścigi Konne
Nasi faworyci na dzień 21 bm.

1) Em ir, Niagara.
2) Genowa, Minerwa.
3) Giermek, Rawa, b itka.
4) Bakarat, Herod, Haszysz.
5) Kuternoga, Jumar.

1 6) Pielgrzym, Adam.
- 7) Paramon. E lita , Enigma HI.

8) Gandhi, Jaspis, Jarosław.
9) ' Stella. Javeline.

Wielka z&bawa letnia
w Łazienkach królewskich.

• Towarzystwo Międzynarodowycli i- Krajowych 
Zawodów Konnych w -Polsce, organizuje w dniiich 
2 -i !t liipca 1933 r. na w łasnym  Stad-jonie Hippicz
nym  w Łazienkach. (-wejście przez wszystkie bra
m y Łaizienek), w ie lką aabawę lei nią.

-Program -zabawy obejmuje niewidziane dotych
czas w  Warszawie produkcje.

Zabawa -roapocznic się o gixlz. 10-tej (4 po poi.), 
wstęp 1.50 -zl., miejsca -na trybunach krytych 2.00 
ze, -dla akademików 1.00 .zl., dzieci plącą połowę. 
W czasie zabawy przygrywać będzie orkiestra 
l  pu łku  Szwoleżerów. W iprogrąmie przewidziane 
są -popisy konne, -woltyiżerka i dżygttówka. gym
khana. jende ba-rre z udziałem jeźdźców cyw ilnycli 
pan i -lianów, władanie bronią białą (lance i sza
ble) pokazy tresury konia, pokazy wyższej- szkoły 
jazdy. M a lka  jiaiwoli konnych i ciężkich karabi
nów -maszynowych na -taczankacb oraz woltyżerka. 
Jedyną w  swoim rodzaju będzie „walka byków " 
z iidziatem w ielu bohaterskich -torreadorów picca- 
dorów i -banderillosów w oryginaflinycli kostiu
mach hiszpańskich. Tak-iej (walki byków nie było 
jeszcze nawet r -w Madrycie i  Sew-i-lli, ojczyźnie 
grandaluzyjskiego. Na atadjonie będą: lanie bu
fety obficie za-opaitnzone, kawiarnie^ dancingi. - 

odbędzie się w ie lk i pokazW iprograi
w a lk i ga-zowej i obrony przeciwgazowej orgar 
wanej przez L. O. P. P. Kto chce w przepięknym 
historycznym parku Łazienkowskim -przepędzić 
•wieczór pełen wrażeń i humoru, w in ien  -przyjść na 
slauliou do I.azii-ni-k.

Kronika zamiejscowa.
ZE LWOWA.

— Zjazd chemików polskich rozpocznie obrady 
dzkś w sobotę, w au li politechniki -lwowskiej Refe
ra t wygłos, prof. I ' .  .1. Dr I.. Marchlewski.

— Wystawa rtg jona lna w Ko łom yji została, o- 
twarta. w związku ze „Świętem Huculszczyziiv 
W ysław iono eksponaty sztuki ludowej, wśród któ
rych wiele wyrobów artystycznych w  glin ie drze
wie i na skórze.

— O napad na pocztę w Gródku Jagiellońskim
Tocząca się przed sądem lwowskim od kilkunasiu 
dni rozprawa przeciw sprawcom napadu na pocz
tę w Gródku Jagiellońskim lerorystom ukra ińskim  
wspólnikom Danyly-szyna i Bilasa wchodzi w  fazo 
końcową. I ’o przemówieniu prokuratora zabrał glos 
adwokat Siarosolsk-i. Wyrok spodżiewuny jest 
■dzisiaj.

— Pogrzeb śp. Rejmana. W czoraj w Rzeszowie od
byt się pogrzeb śj). Rejmana, zabitego w  czasie zajść 
ostatnich. Pogrzeb ząm ienil się w w ie lką manife
stację całego społeczeństwa. Za trum ną, ozdobioną, 
wieńcem ze wstęgami o barwach biało-czerwonych 
z, napisem: „Ofierze obowiązku wojewoda lwowski " 
kroczyli wojewoda lwowski p. Belina Prażmowski 
kontendanl p o lic ji wojewódzkiej, starosta, -przed
stawiciele władz, i tłum y ludności.

— Rozprawa o zabójstwo śp. Grodkowsklego, si-u- 
denta Ak. wet. we Lwowie odbędzie się 18 lipca 
Obronę oskarżonych o zabójstwo wnoszą adwoka
c i Axer i Landau,

— Śmierć wskulek nieostrożności jioniósl na'sia- 
c ji Mostki, na ł-in ji Santbor—Lwów, kolejarz Stroc- 
k i, k tó ry  chćia l wskoczyć do będącego w biegu po
ciągu.

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI.

Podzwonne.
—OOO—'

85) (Ciąg dalszy.)
— Nowe (szczęście — powtórzy! gorzko.
— Matka.-pana chciałaby pana ożenić z pan

n ą  Zulą. Jest to ipodobno skarb. Pan lubi ją, 
z lubienia rodzi się często w małżeństwie ko
chanie — mówiła -bardzo swobodnie, jakgdyby 
namawiała go do kupna kamienicy, -bo nie wie
rzyła w to małżeństwo.

— Dziękuję ipani — mruknął zgryźliwie.
^ciężka, biegnąca brzegiem -rzeki, -doprowa

dziła ich do wysokiego mostu bez poręc-zy. 
Z wielkim strachem i śmiechem -przebiegła na 
drugą, stronę, -do parku. Gdy znaleźli się w mło
dej świerkowej alei, słońce wyjrzało z za chmu
ry. Na drodze, którą szli, na złotym mchu po 
całym lesie, na pniach drzew rozpostarły się 
najcudniejsze smugi, pasma, -błamy jasności. 
Nieśmiało na piasku zakolysaly się cienie ga
łęzi, zapachnialo żywicą i suchym mchem, bie
lejący nad -wierzchołkiem ogromnej jodły rą 
bek śnieżnego -obłoku tajał w gorącym la- 
-zuFze. •

— -Panie, trzeba zataić dech i czekać... Coś 
się. staje! może objawi się nam bóstwo? —szep
nęła.

— Czekajmy pani! — odpowiedział również 
szeptem, ale drwiąco.

Zauważyła rój muszek. -Przesunęła się myśl, 
że muszek, które pląsają w słońcu, nie będzie 
jutro i jej -tu nie -będzie... Oczy spoczęły -na mło
dej brzozie, która wystrzeliwszy -ponad świerki 
kąpała w błękicie i  słońcu uroczą lekkomyślną 
głowę.

— Pamięta pani? — wskazując trzęsącą się 
osinę nad rowem, przypomniał jej spacery mo
skiewskie.

Zdjęła kapelusz i mrużąc oczy, oglądała -tam
tą dawną w łunach wieczornych drogę, którą 
wybrali na spacer, bo -szła na zachód, do Polski.

— I pani wciąż t-aka sama -bojaźliwa?!
Zapomniawszy o pannie Zu'li i bliskim wy-

jeźd-zie, patrzyli sobie w oczy.
— Pani- nie pojedzie dziś!
— Pan znowu dokucza...
„Zostać tu, umrzeć"... — westchnęło serce.
— Gdym otrzymał list, -pani, sądziłem, że pa

n i nareszcie wyleczyła się z dziwactw i przy
widzeń.

— Nie mówmy już o tem,, pąnie nigdy, ni
gdy... dobrze panie...

Przyspieszyła kroku. Po chwili jakgdyby 
zgadując jego myśli, skręciła w kierunku Sza- 
rogrodu i na szosie -zaraz spytała o murowany 
dom, który z głębi zapuszczonego ogrodu pa
trzył pustką wydartych okien, sterczał nagie- 
ihi’ żebrami krokwi.

— Szarogród — odpowiedział lakonicznie, 
jak gdyby ta miejscowość -była mu najzupełniej 
obojętna.

Dziwiła się, że wszystko tu się waliło, że 
wszystko -zniszozyla wojna, mieszkańców daw
no nie -było, a  z filarów ganku zwieszały 6ię jak 
za dawnych dobrych czasów czerwone warko
cze dzikiego wina, i napis, zakazujący wstępp 
niepowołanym, czerniał -nieuszkodzony na -bia
łej tablicy... Mimo -zakazu weszli -przez bramę, 
po której zostały dwa strzaskane do -połowy’ słu
py, i, minąwszy dwór, zapuścili się w zd-ziczaie 
szpalery, w wysokie cieniste aleje lipowe, gdzie 
szeleściły pod stopami ich suche liście, i trwał 
ci-eply zapach próchna, jaki bywa w dziuplach, 
dotarli do bagnistej łąki, przekopanej rowami,

nad którenli st-aiy rzędem złociste wierzby, 
wpatrzone w głęboką i ciemną wodę kana-lów. 
I naraz serce ścisnęło się z żalu. -Przypomniały 
się jej słoneczna, chłodna październikowa nie
dziela, ostatni- -ich spacer, dwie nad stawem 
-szkarłatne osiny, z których .północny wiatr zer
wał niemal na oczach ich wszystkie liście. On' 
tego -dnia odjechał... Dziś ona... To jest znowu 
ostatni ich spacer. -Poszli dalej. Okrążyli mo
krą łąkę, wrócili do parku z przeciwnej strony 
i -znaleźli zaciszną w okolu lip altanę. Tkwił 
w altanie slup od stołu i -były rią slupie dwa 
wydłubane scyzorykiem serca. Wskazała na 
owe dwa na spróchniałym słupie serca. Mil
czał. Dotknęła lekko końcami zimnych palców 
gorącej ręki jego, pogłaskała drogą -rękę.

— Niechże pan nie będzie taki tragiczny!
■Podniósł na nią wzrok, patrzył w oczy zu

chwale, zakradł się w głąb jej myśli, dotarł do 
najtajniejszego -zakątka pragnienia, spalił spoj
rzeniem ostatnią'dzielącą ich zaporę, obronny 
jej dom, do którego schroniła się -przed wolą 
jego. Obezwładniła ją słodka i grzeszna nie
moc, zdjął ją lęk, prośba wybiegła na wargi i' 
zamarła.

— Znowu pan gniewa się na mnie? — pokor
nie spytała.

Wiziąt ją w objęcia jak wdasność swoją. Za
rzuciła mu -ręce na szyję, przytuliła twarz do 
gorącego policzka, dala usta swoje i naraz, u- 
slyszawszy jakby -dalekie, dalekie wołanie, 
wyrwała się z objęć, poszła s-zybko aleją w stro
nę dworu.
- „Nie, nie, nie! Dziś jest koniec... obiecała mat
ce, nie będzie mu kulą u nogi, trzeba żeby za
pomniał i zaczął nowe życie..."

Stanęła przed gankiem, ukryła pałającą 
twarz i-drżące usta w czerwonych splotach dzi
kiego wina i, zamknąwszy oczy, usiłowała so

bie jeszcze raz przypomnieć jakby po powrocie 
do -domu z dalekiej podróży dawną, bardzo da
wną sprawę, tamte warszawskie wnioski, po
stanowienia, prawdy i wciąż z uporem powta
rzała w myśli, że nie ziarnie mu życia. Koly- 
szące się gałęzie musk-aty ją  łagodnie po twa
rzy. Drobny suchy liść u-pa-dl jej na włosy. 
•Przypomniała sobie wówczas, że zostawiła w 
altanie kapelusz. .Wrócili po kapelusz, potem 
snuli się przed domem, który patrzy! na nicli 
pustką wydartych okien. Szł-a .prędko i wciąż 
jeszcze przyśpieszała kroku jak gdyby pragnęła 
uciec od niego. Milczeli oboje. Na trawniku pry
skały im z pod -nóg koniki polne, krążyły doko
ła -błękitnych dryjakwi i rudobrodych szczawi 
•białe motyle, fruwały z cichym chrzęstem prze
źroczystych skrzydeł wielkie żókte śzklarki, je
dna usiadła mu na ramieniu, szpaki -lata-ly we- 
sołemi • chmarami, czasami śihdały wszystkie 
razem na ziemi i -przechadzały się po gazonie 
czarne śród pożółkłej trawy.

— Ułożyłem sobie, że kupimy len dwór, od
budujemy... — zaczął.

— Pan wciąż w kółko to samo. Zaczyna to za
krawać na manjactwo. — Skarciła go jak dziec
ko, ale sama o mało nie wybuebnęła płaczem.

— Dlaczego manjactwo?
— Bo pan wie, że nie potrafię być inną, niż 

jestem.
— Woli pani wzdychać do piękna, które prze

mawia z ruin, i -przejść obok życia, które mo
głoby być piękne i radosne.

— Czemuż to pan odsądza nas oil piękna i 
radości? — zaśmiała się bez -powodu. — Gdzież 
się -podział spokój, opanowanie, równowaga? — 
strofowała siebie.

— Bi- pejni-a życia w szczęściu.
— Naprzyklad, gdyby tu mieszkało szczęśli

we małżeństwo; gdyby trzepano dywany, su

szyła się bielizna, wówczas -byłaby pełnia i 
zdrowie? — zażartowała, choć -długie cienie 
drzew na łące i gwizd pociągu -przypomniały 
jej, że zbliża się wieczór i czas odjazdu. Poże
gnała spojrzeniem góry, sine na szczytach lasy 
i znowu odczula tęsknotę do śmierci. „Umrzeć 
znaczy posiąść -na zawsze, posiąść najpełniej. 
In-ni myślą o życiu, nie o -umieraniu..."

— Czas mi na pociąg, proszę pana! — wróci
ła do rzeczywistości i poszła naprzód prędko.

— Tak niedawno tą samą drogą pędziliśmy^ 
(spiesząc bez -powodu, popołudnie wydawało się 
długie i już go niema!

Milczał.
— Bardzo pan gniewa się na mnie? — tłu

miąc Izy, zaśmi-ala się.
— Pani nazywa to gni-ewem?
Zatrzymała się, objęła wzrokiem miasto, da

lekie, spokojne, szczęśliwe. Poco jechać? Mo
głaby -tu zostać, -zamieszkać w -białej willi na 
wzgórzu, gdzie palą się w słońcu ok-na... Zna
lazło by się użyteczne zajęcie. Byłoby życie... 
nie wygnanie i wieczna żałoba. Już miała spy
tać o pracę w ochronie, lecz wstrzymała się 
w porę. Nie poto przybyła tu dziś, by tkwić u 
jego -boku, ti-zymać go przy sobie w sidłach, 
.przeszkadzać mu w budowaniu nowego życia ' 
Kochanką jego nie zostanie... Trzeba, żeby oże
nił się ■/. tą Zulą, która jest skarbem...

Pustyni chodnikiem szła naprzeciw krygując 
się. wymachując zieloną parasolką, niska i tę
ga blondyna bez kapelusza w krótkiej sukni 
z seledynowego jedwabiu. Mijając ich, zielona 
pani zwolniła kroku i uśmiechnęła się do An
drzeja, ją  zaś obejrzała od stóp do głów facho- 
wem spojrzeniem krawcowej w magazyrito 
'mód...

(C d n i
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— Zmarła przed powieszeniem. We Lwowie 
56-letnid Anna Kędzierska, chcąc odebrać sobie ży
cie przygotowała sznur z pętlą, który umocowała 
na  haku. Przed popełnieniem samobójstwa Kędzier 
ska rozpoczęła pisać list. W trakcie pisania, 
pewne pod wpływem silnego wzruszenia, niedo 
samobójczyni zmarła na serce.

Z P O Z N A N I A .
— Sąd doraźny. Zabójca sędziego Arendta. Wa

lenty Ramięga, stanął przed sądemi doraźnym " ’ 
Ostrowie. Rozprawa rozpoczęła się w piątek.

Z P O M O R Z A .
— Polacy z Ameryki przybędą na „Święto M 

rza“. 2!) Inn. przybędzie do Gdyni statek „Polanj; 
wiozący z Ameryki rodaków pragnących wziąść 
udział w manifestacyjnem „Święcie Morza". M. in 
na pokładzie „Polonji" znajduje się konsul gen 
Rzplitej w X. Yorku Maręhlewski.

— Flota szwedzka weźmie udział w „Święcie Mo
rza". Z Gdyni donoszą, że na „Święto Morza" 
będą tam dwa pancerniki szwedzkie.

— Niemiec przechowywał broń. W Dąbrowie Ma
lej, pow. bydgoskiego, w mieszkaniu jednego 
z Niemców policja znalazła granaty, naboje kara
binowe i maskę przeciwgazową. Broń uległa kon
fiskacie. , . .

— Zabity skrzydłem wiatraka. \V Somsieczym 
pow. bydgoskiego, poniósł śmierć od uderzeń 
skrzydłem wiatraku pracujący przy jego napraw 
cieśla Korpalewski.

Z E  Ś L Ą S K A .
— Goebbels i  Ley przybędą na Śląsk. Tutę is:

parsa niemiecka zapowiada przyjazd na Śląsk ni 
miecki kilku ministrów Rzeszy. 9 lipca przybędz 
do Gliwic premijer pruski Ley. Również z  począt
kiem lipca spodziewany jest do Wrocławia przy 
jazd Goebbelsa. . „  , ,

— Obniżka poborów w tramwajach śląsko-dą
browskich. Na podstawie decyzji komisji arbitrażo
wej pobory pracowników tramwajowy cli zostały 
z dn. 1 czerwca obniżone o  7 proc.

— Manifestacyjny pogrzeb śp. Spoerera. W Kato 
wicaclt odbył się manifestacyjny pogrzeb Iragicz 
nie zmarłego w czasie wyścigów motocyklowych 
o „Grand Prix" śp. Alberta Spoerera. Karawan; 
samochód wiozący zwłoki zasypany był kwiatami 
i wieńcami z wstęgami o barwach czeskich i pol
skich. Do granicy czeskiej w  Cieszynie za kara
wanem jechały wszystkie pojazdy motocyklowe 
i samochodowe Śl. klubu automobilowego z świa
tłami przysloniętemi kirem.

— Szajkę handlarzy morfiną wykryto w Katowi
cach. Aresztowano w związku z tą aferą Karola 
Sowińskiego z Tarn. Gór. urzędnika kolejowego, 
i jego żonę, śledztwo zatacza szerokie kręgi, lecz 
szczegóły trzymane są w tajemnicy.

Z Ł O D Z I.
— Nie będzie kolejki Łódź—Tomaszów. Swojego 

czasu magistrat Łodzi podjął starania o nadanie 
mu koncesji na budowę kolejki elektrycznej Łódź— 
Tomaszów. Ministerstwo koncesję nadało i przed 
stawione plany zatwierdziło. Wobec trudności fi 
nansowycli, w jakich obecnie znalazło się miasto 
desygnowana komisja uchwaliła zgłosić na naj
bliższe -posiedzenie Rady miejskiej wniosek o za 
mechanic budowy 1 zwrot, koncesji.

— Odroczenie procesu. Rozprawa: magistrat —Dr 
Wieliński. o czem donosiliśmy, miała się odbyć 
‘27 bnr.. tymczasem została odroczona do jesieni.

— Samobójstwo przemysłowca. W Łodzi popeł
nił samobójstwo przez wyskoczenie oknem z BI p. 
Oskar Lorenc, znany przemysłowiec. Denat już 
przed kilku -miesiącami próbował targnąć się na

' — Zamordowanie cygana. Za Cmentarzem żydow
skim w Dolach na terenie gm. Radogoezcz padl 
od kul skrytobójczych 19-letni cygan Doliński. Wła
dze są na tropie mordercy.

Z W IL N A .
— Młodzież polska na rubieżach Rzeczypospoli

tej. Na pogranicze polsko-sowieckie, polsko-litew
skie i polsko-łotewskie przybyło przeszło 3.1X10 mło
dzieży szkolnej i harcerzy ż całej Polski. .Młodzież 
w obozach letnich pozostaje pod opieką. K. O. P.

— Silniki angielskie do litewskich samolotów.
Z Wilna donoszą, że do Kowna przybył transport 
angielskich silników do litewskich samolotów woj
skowych. W ciągu ostatniego półrocza Litwa spro
wadziła 50 nowych samolotów konstrukcji an
gielskiej- .

— 8 robotników zostało zasypanych w czasie pro
wadzenia robót ziemnych na terenie gm. Janow
skiej. Dwóch z nich poniosło śmierć.

Sport i wychowanie fizyczne.
Jędrzejowska odpadła w ćwierćfinale turnieju 

Quenns Clubu. Po zwycięstwie nad Kdmingston 
Gsl.’ 6:1. przegrała z Pittmann 5:7, G:i, 1:6.

Norwegia—Węgry 4:2. W Oslo przedstawicielska 
drużyna Węgier pokonana została na międzypań
stwowych zawodach piłki nożnej: w sensacyjnym 
stosunku 2:4 bramek.

Mistrzostwo Polski w regalach kajakowych od
będzie się tej niedzieli na Dunajcu od N. Sącza do 
Melsztyna (54 km).

Mistrzostwa konne armji zostały rozpoczęte. Na- 
razie 18 pułk ułanów zdobył mistrzostwo brygady 
kawalerji Toruń.

Nowe rozgrywki o puhar Davisa. Do finału stre
fy europejskiej o puhar Davisa doszły reprezenta
cje Anglji i Australji, które walczyć będą, w dniach 
9—12 lipca zaraz po ukończeniu tumiejui tenisowe
go w Wimbledonie. Zwycięzca lego spotkania spot
ka się w dniach. 21— 23 fipęa w Paryżu z reprezen
tacją Stanów Zjednoczonych, jako finalistką stre
fy amerykańskiej. Zwycięzca tego meczu walczyć 
będzie w Paryżu, z Francją, posiadaczką puharu. 
Natomiast już w lipcu. w myśl nowoobowiązują- 
cych przepisów Davis Cup'u, rozpoczynają się eli
minacyjne rozgrywki’ do spotkań o puhar Davisa 
w roku 1034) W eliminacjach nie wezmą udziału’ tyl
ko tegoroczni półfinaliści w strefie europejskiej, 
o mianowicie — Anglja, Japonja, Australjn i Cze
chosłowacja. Ponadto zwolniona będzie od tych 
rozgrywek i Francja. Cztery najlepsze drużyny, wy
łonione przez rozpoczynające się w lipcu mecze e- 
liminacyjne, walczyć będą w ćwierćfinałach łącz
nie z wymienionemi wyżej czterema państwami 
Europy. Rozgrywki eliminacyjne muszą zakończyć 
się w pierwszej rundzie do dnia 23 lipca, w dru
giej — do 20 sierpnia, a w trzeciej — do 3 wrze
śnia br.

Tenisiści włoscy we Lwowie. We Lwowie odbyły 
się spotkania z udziałem tenisistów włoskich, któ
rzy bawili w Warszawie. Palmieri pokonał Kołcza 
II 6:3, 6:0, a Kołcza I w poknzowem spotkaniu 8:6.' 
W.grze podwójnej para Hebda—Nawratil pokonała 
parę ‘Palmieri—Kuchar 75, 6:2. Spotkanie rewan
żowe Palmieri—Hebda przyniosło ponowne z'P'c>ó- 
stwo tenisiście włoskiemu w czterech' setach 3:6, 
6:2, 6:4, 6:3. Gra stała na bardzo wysokim pozio
mie. W grze mieszanej para Orzechowska—-Hebda, 
pokonała zespół Weleszczukowa—Palmieri' 6:4. 6:1.

Rekord Kusocińskiego niepobity! Atak słynnej 
trójki fińskich biegaczy na  rekord Kusocińskiego 
w biegu na 3000 metrów (8:18,8) nie udał się. Zwy
ciężył po zaciętej walce I.eluinen bijąc o pierś łso 
Hollo i V'irtanena. Lehtinen uzyskał czas znakomi
ty, l)o 18:19,5, lepszy od dawnego światowego rekor
du Nurmiego, ale o  ułamek sekundy gorszy od cza
su Kusocińskiego. Czas Iso Hollo 8:10,6.

O puhar Europy środkowej. W ramach rozgry
wek piłkarskich o puhar Europy środkowej włoska 
drużyna ..Juventus' z Turynu pokonała „Ujpe- 
Sti“ 4:2. — W 'Pradze odbyło się spotkanie o puhar 
Europy środkowej między „Auetrją•• a „Slarią". 
Wygrała „Slavia“ 3:1 (2:1). Obecnych było 25.000 
osób.

Czas orinowić prenumeratę
na miesiąc lipiec.

Zapiski naukowe i literackie
Publikacja dokumentalna o powstaniu 1830-

31 r. Niedawno ukazał się III-ci tom pomniko
wego wydawnictwa Wojskowego Biura Histo
rycznego, zapoczątkowanego w setną rocznicę 
powstania listopadowego p. t. „Źródła do dzie
jów wojny polsko-rosyjskiej 1830-1831 r.
Tom ten zawiera dokumenty operacyjne oraz 
najważniejsze taktyczne i organizacyjne od 
12 m aja do 15 lipca 1831 r„ t. j. od zapoczątko
wania przegrupowań polskicli przed wyprawą 
na gwardje do likwidacji ostatniej, na wię
kszą skalę zakrojonej naszej akcji zaczepnej, 
od Modlina przeciwko głównym silom rosyj
skim po prawym brzegu Wisły. .Mąterjaly do 
tęgo jo m u , podobnie jak i dó poprzednich 
brane zostały w szeregu archiwów oraz w zbio
rach rękopiśmiennych’ bibijołek zarówno pań
stwowych, jak i prywatnych.

Znajdujemy (utaj bardzo bogaty materjal, 
zwłaszcza do wyprawy na gwardje i bitwy o- 
strol-ęckiej w  postaci raportów wszystkich 
prawie jednostek, biorących udział oraz do fa
talnej wyprawy iysobyckiej Jankowskiego 
twy pod Budziskami.

Strona zewnętrzna wydawnictwa, redagowa
na przez dyrektora Archiwum Wojskowego 
pptk. Dr. Bronisława Pawłowskiego, nie pozo
stawia nic do życzenia.

„Tygodnik Ilustrowany" w konsekwentnym 
wysiłku do jaknajżywszego zobrazowania 
współczesności wykazuje stały interesujący 
))ostęp. Ostatni (25) np. numer Tygodnika jest 
małą podręczną encyklopedią życia politycz
nego, gospodarczego i literackiego ubiegłego 
tygodnia. Oto nidkłóre pozycje: Wojna na 
Wall-Street, rozważania o wojnie i pokoju pod) 
batutą białej pałeczki, o Litwie, kraju bliskim 
i nieznanym, reportaż z głębi serca, oraz stałe 
działy informacyjne i polemiczne’.

Numer przynosi ogromne’ bogactwo materja- 
łu ilustracyjnego i inauguruje wielki konkurs 
fotografji amatorskiej z liczmemi i centrami 
nagrodami.

Zebranie doroczne* 
Polskiego Związku Wydawców.

We wtorek 20 bm. odbyło się w sali Resursy 
Obywatelskiej w Warszawie 4-te doroczne o- 
gólne zebranie członków Polskiego Związku 
Wydawców dzienników i czasopism.

Obrady, w których wzięli liczny udział 
przedstawiciele wydawnictw prasowy 
licy i różnych miast Polski, zagaił prezes Rady 
naczelnej Związku- p. Feliks .Mrozowski, przed
stawiając w obszernetn przemówieniu’ bilans 
prac ubiegłego czterolecia. Był to okres olbrzy
m ieli trudności, z któremi muszą się borykać 
wydawnictwa skutkiem kryzysu, ala zarazem 
okres ogromnej pracy Związku Wydawców’ 
nad rozwiązywaniem zasadniczych zagadnień 

•wiązanych '/■ obniżeniem kosztów produkcji.
Rezultaty dotychczasowe — zakończył p. 

Mrozowski — osiągnięto dzięki poczuciu so
lidarności członków oraz wydatnej pracy Za
rządu Związku. Tylko więc przy solidar 
działaniu wydawców można mieć nadzieję 
zwalczenia trudności związanych z obecną sy 
tuacją. Walka konkurencyjna w  czasie kryzy
su powinna być złagodzona, przed'ewszyslkiem 
zaś formy jej powinny odznaczać, się. wysokim 
poziomem. Metody bezwzględne, nie leżą zre
sztą w naturze charakteru polskiego, który 
zawsze cechowała zasada „fair play". •

Zebranie ukonstytuowano, powołując do pre
zydium na wniosek prezesa Mrozowskiego, 
członków naczelnych władz,Związku pp. Krzy- 
w-oszewiskiego, Lewandowskiego i Pieradkiego 
oraz jip.> Chodaka (Warszawa), Gromskjego 
(Lwów), Kobylańskiego (Warszawa), ks. Kosi- 
bowicza (Kraków), Leitgebera (Poznań). Pa
wlikowskiego (Tczew) i Zwierzyńskiego (Wil
no). . , i

Dyrektor Związku p. Stanisław Kauzik 
przedstawił na tle ogólnych warunków' gospo
darczych sytuację obecną wydawnictw praso
wych, szkicując przebieg szeregu akcji będą
cych w  toku i podnosząc z naciskiem',' w obli
czu nadchodzących dalszych trudności, potrze
bę kontynuowania wysiłków organizacyjnycb- 
J' i  rozwiązania najistotniejszych problemów, 

szczególności sprawy rozszerzenia zasięgu, 
czytelnictwa oraz, uporządkowania stosunków
ogłoszeniowych;

Po przedłożeniu następnie sprawozdania fi
nansowego za rok ubiegły przeprowadzono dy
skusję, w której wyjaśniono szereg spraw kon
kretnych, poczem przyjęto wniosek komisji 
rewizyjnej w sprawie absolutorjum dla Zarzą
du Głównego, za rok ubiegły i dokonano wy
borów uzupełniających do Rady naczelnej, do 
której powołani zostali pp. Gebethner, Gutow
ski, Mikulski, Pawłowski, Święcicki i Zwie
rzyński.

W skład Rady naczelnej Związku wchodzą 
obecnie pp. Stanisław Bok („Słowo Pomor
skie" — Toruń), Józef Chodak („Gazeta Pol
ska"), Mieczysław Dobija („Ilustrowany Ku- 
rjer Codzienny" — Kraków), Wacław Gebeth
ner („Tygodnik Ilustrowany"), Franciszek Gło
wacki („Polska Zachodnia" — Katowice), E- 

milja Grocholska („Kobieta Współczesna"), Ed
mund Gromski (,;Wiek Nowy"—Lwów), Szcze
pan Jeleński („Tęcza" — Poznań), Tadeusz Ko
bylański („A. B. C,“), ks. Edward Kosibowicz 
(„Przegląd Powszechny" — Kraków), Stefan 
Krzywoszewski („Świat"), Roman Leitgeber 

.Kurjer Poznański"), Antoni Lewandowski (S.
. „Prasa Polska"), Juljan Maliniak („Robot

nik"), Czeslaw Mikulski („Przegląd Technicz
ny"), Feliks Mrozowski („Kurjer Warszawski") 
Mieczysław Niklewicz („Gazeta Warszawska"), 
Stefan Pawlikowski („Goniec Pomorski" — 
Tczew), Edward Pawlowski („Kurjer Bydgo-

Likwidacja partji socjal-demokratycznej.
Berlin 23 czerwca.

(Tel. wl.) Minister spraw wewn. Rzeszy Frick 
wydal rozporządzenie, zakazujące niemieckiej 
partji socjalno-demokratycznej wszelkiej dzia
łalności. Rozporządzenie wzywa wszystkie rzą
dy krajowe do uniemożliwienia członkom par
tji socjalistycznej wykonywania mandatów 
w radach miejskich i parlamentach krajowych. 
Partji socjalno-deniokratyęznej nie wolno wy
dawać żadnych dzienników’, ani czasopism. Nie 
wolno jej odbywać żadnych zgromadzeń ani 
publicznych, ani zamkniętych.

Konfiskacie podlega reszta majątku partji 
socjalno-demokratycznej dotąd nieskonfiskowa- 
nego. Członkami partji socjąlno-demokratycz- 
nej nie mogą być ani urzędnicy .państwowi, ani 
robotnicy zatrudnieni w przedsięljiorstwaęh o 
charakterze publicznym. Nie mogą być człon
kami partji również emeryci i inwalidzi oraz 
wszystkie osoby, pobierające jakiekolwiek wy
nagrodzenie z kas państwowych i publicznych. 
Zarządzenie to uzasadniono tern, że przywódcy 
partji Wells, Breitscheid. Stampfer, Vogel i in
ni wyjechali do Czechosłowacji i tam, szkalu- 
ąc rząd niemiecki dopuszczają się zdrady 
'tanu.

Bawarja likwiduje socjalistów.
Monach jam  23 uzerwca. 

(TeL w-1.) W wykonaniu wczorajszego rozpo
rządzenia ministra spraw wewnętrznych 
Fricka w sprawie zakazu partji soojalno-de- 
niokratycznej, przewodniczący sejmu bawar
skiego Esser zarządził dziś zaniknięcie loka
lów klubowych frakcji socjalno-demokratycz
nej, oraz konfiskatę kasy frakcyjnej. Równocze
śnie wezwał wszystkich postów do zwrócenia 
kart wolnej jazdy, zawiadamiając icl\ o unie
ważnieniu ich mandatów.

Represje w Saksonji.
Drezno 23 czerwca.

(Tel. wK) Saski minister spraw wewnętrz
nych rozwiązał dziś i zakazał organizacje bojo
we „Der Jungdeutsche Orden" i „Tannenberg- 
bund" oraz partję socjalno-demokratyczną.

Dla stronnictwa katolickiego niema miejsca!
Berlin 23 czerwca.

(PAT) Na zebraniu organizacyjnem nowo po
wstałej grupy katolicko-konserwatywnej pod 
nazwą „Krzyż i orzeł" wicekanclerz v. Papen 
jako ideowy przywódca wygłosił przemówie
nie, w którem oświadczył, że w nowych Niem
czech niema miejsca dla stronnictwa katolic
kiego, niemniej jednak m a rację bytu polityka 
w duchu katolickim.

Bojkotowanie profesorów.
Berlin 23 czerwca.

(PAT) Organizacje studenckie w  uniwersy
tecie wrocławskim rozpoczęły bojkot dopusz
czonych tam do wykładów profesorów żydow
skich. Jednocześnie ogłoszony 'został bojkot 

w  instytucie
ski"), Zygmunt Pierącki („Bluszcz"), O. W
Podwapiński („Wydawnictwa ks. Franciszka- prof. Krzymowskiego, lueżyda, 
nów" — Niepokalanów), Daniel Rozencwajg rolniczym.
(„Nasz Przegląd"!, Jan Sotomski („Polska
Zbrojna"), Józef Święcicki („Kurjer Wileński") Hitlerowcy i zmarłym nie dają spokoju. 
Wincentyna Teskowa („Dziennik Bydgoski"), Berlin 23 czerwca.
Wieniawa-Chmielewski Czeslaw’ („Polonia" i (PAT) Rada miejska w Monachjum uchwali- 
Katowice), Franciszek Wilkoszewski („Goniec (la  natychmiast usunąć z cmentarza pomniki 
Częstochowski"), Józef Włodarski („Płomyk"), j pierwszego prezydent republiki bawarskiej 
Kazimierz Żiętowski („Dziennik Kujawski" — Kurta Eisnera i znanego działacza oraz pisarza

InoWTocław), i Aleksander Zwierzyński-(,,Dz. 
Wileński").

Do komisji rewizyjnej wybrani zostali pp.: 
Stanisław A nt Wydawnictwa Księg. M. Arc- 
ta), Konrad Czeo-wiński („Czasopismo Księgo- 
wych“) i Alfred Umgełter („Dzień Polski") oraz 
jako zastępcy pp. Stanisław Garztecki („Re
staurator i Hotelarz Polski") i Stanisław Ze
non Zakrzewski (wicedjTektor P. A. T. i wy
dawca „Reklamy"). .

Zebranie uchwaliło wreszcie rezolucję w 
sprawie jak  najwydatniejszego, poparcia przez 
prasę wyznaczonego na dzień 29 czerwca r. b. 
święta Morza.

Po zamknięciu obrad Ogólnego Zebrania od
było się posiedzenie Rady naczelnej, na którem 
wybrano ponownie prezesem p. Feliksa Mro
zowskiego, a wiceprezesami p. Edw. Pawłow
skiego i Zygm. Pierackiego oraz, z uwagi na u- 
plyw kadencji, dokonano ponownych wyborów 
do Zarządu główn., na którego prezesa ’powoła
ny został ponownie’ p. Stefan Krzywoszewski, 
na wiceprezesów wybrani zostali pp. Mieczy
sław Dobija, Antoni Lewandowski i Mieczy
sław Niklewicz, na członków Zarządu zaś pp. 

Józef Chodak, Wacław Gebethner, Edmund 
Gromski, Tadeusz Kobylański, Roman Leitge
ber, O. W. Podwapiński, Jan Sotomski i Cze- 
s law’ W ieniawą-Ch mielews k i.

j Kroku 1932-33 w świeile Bjfr.
Akcja ’pomocy młodzieży akademickiej szkół 

państwowych w’ bieżącym roku akademickim, 
mimo panującego krjuysu i związanych iz tern 
znacznych ograniczeń i oszczędności budżeto
wych, wypadła o wiele okazalej, aniżeli w  la
tach ubiegłych.

'Wprowadzone od roku w życie nowe rozpo
rządzenie o opłatach akademickich wipłynęlo 
'iiietylko n a  wydatne izwiększenie funduszów 
ńa potrzeby pracowników seminarjów i bibljo- 
iek  o pokaźną sumę 1.200.000 zł., lecz przyczy
niło się 'także do znacznego zwiększenia o 
170.000 zl. subwencyj na pomoc d la młodzieży, 
■dając do dyspozycji sumę około 2.943.000 zł.. 
z której przeznaczono n a  domy akademickie 
1.172.000 zł., n a  samopomoc koleżeńską 423.000 

n a  cele naukowe, kulturalno-oświatowe i 
handlowe 122.000 zl.. n a  cele sportowe 08.000 
zl., na ogólno-polskic krajowe instytucje po
mocy młodzieży 10.000 zl., na opiekę zdrowot
ną — 828.000 /.!., n a  stjpendja studenckie 2.071 

'W’reszcie do dyspozycji, rektoratu, na .pomoc
daru młodzieży 1.071 zl.

Ponadto niezależnie od sum powyższych 
wydanych pi-zez szkoły we własnym zakres 
ministerstwo wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego udzieliło pomocy przeszło 0.200 
osobom w  formie stypendjów. zasiłków i zwal
n ian ia od dodatkowych opłat na łączną sumę 
1.350.000 zł.

Liczbę pełnych stypendjów’ państwowych, po
większono w stosunku do roku ubiegłego o 
159, w  stosunku do roku 1930/31 o 206, oraz 
w stosunku do roku 1929/30 o 224.—.

Z jednorazowych zasiłków’ doraźnych korzy
stało w roku bieżącym 650 studentów’, otrzy 
mując suntę 58.000 zł. na potrzeby ogólne (mie
szkanie, utrzymanie, ubranie, podręczniki itp. 
cele), oraz 500 studentów otrzymało zapomogi 
■na opłaty szkolne na łączną sumę 36.000 zł. — 
Ogółem więc z jednorazowych zasiłków korzy
stało 1.150 osób na sumę 94.500 zl.

Najokazalej jednak wypadła pomóc w  sto
sunku do studentów’, skreślonych z albumów 
szkolnych z powodów’ niewniesienia opłat 
w  oznaczonych terminach. Jak wiadomo, stu
denci ci przy ponownym wpisie powinni opła
cić -wpisowe w  kwocie 30 zł. i opłatę manipu
lacyjną w kw’ocie 10 zł., Uwzględniając jednak 
trudności finansowe niezamożnej młodzieży 
ministerstwo wyznań religijnych i oświecenia 
•publicznego zwolniło około 3000 skreślonych 
osób od obowiązku uiszczania dodatkowych 
oplait za 'ponowny wpis w  kwocie 120.000 zl. — 
W ten więc sposób w bieżącym roku szkolnym 
ogólna wysokość wydatków na pomoc dla 
młodzieży, studjującej w  państwowych szko
łach wyższych, -po wprowadzeniu w życie no- 
w’ego rozporządzenia o opłatach studenckich 
i przy życzliwem poparciu ministerstwa wy
znań religijnych i oświecenia publicznego osią
gnęła imponującą kwotę 4.293.000 zl.

Latarnia mnrska im Sfelana lernmńkgn.
P. Bernard Chrzanowski, jeden z 'najstar

szych działaczy w  sprawie naszego morza, wy
stąpił z wtnioskiejń uczczenia pamięci Stefana 
Żeromskiego, piewcy naszego morza, przez 
nadanie jednej z  latarń morskich imienia 
wielkiego pisarza. W sprawie tej! p. premijer 
Jędnzejewicz przyjął gen. Orlicz-Rreszera i p. 
'Wiesława Czerwińskiego, b. komisarza rządiu 
w Gdyni, jako delegatów’ Ligi morskiej i ko- 
lonjalnej. 'Pan premjer po porozumieniu się 
z ministrem przemysłu i handlu wyraził swą 
zgodę na ten projekt. W  dniu święta Morza 
latarnia morska w  Rozewiu otrzyma oficjalną 
nazwę im. Stefana Żeromskiego. Będzie to  o- 
ryginalny 'poininik dla wielkiego naszego pisa
rza i  propagatora morza, w’ społeczeństwie pol- 
skiem.

Hitleryzm likwiduje partje.
socjalistycznego Gustawa Landouera. Obaj za
mordowani zostali w 1919 r. przez monarchi
stów’. Urny z prochami zmarłych postanowione 
oddać do dyspozycji żydowskiej gminy wyzna
niowej w Monachjuni. Ponadto Rada uchwali
ła zastąpić tablice z nazwami ulic pisane w t ' 
fabccic laoińskim alfabetem gotyckim.

Wywiad z Hitlerem.
Berlin 23 czerwca.

(Tel. wl.) Hitler udzieli') duńskiemu dzienni
karzowi wywiadu, który ogłosił jeden z  tutej
szych dzienników’ wieczornych. Hitler zapo
wiada, że socjal-demokracja zniknie wkrótce 
w’ Niemczech wogóle. Gdyby pi-zeprowadzono 
dziś w Niemczech wybory, narodowi socjaliści 
,uzyskaliby 75 proc, głosów. .Faszyzm toruje 
sobie dziś drogę, w; całym świecie. św iat musi 
więc teraz wybierać Sniędzy narodowym ko- 
miunizinem a  narodowym internacjonalizfnem.

Co się tyczy Auśtrji,’ to Niemcy ozują się do
tknięto tem, jak traktuje się w Austrji nie
mieckich turystów. Wydane w Niemczech za
rządzenia ochronne mają na celu uchronienie 
turystów niemieckich od nieprzyjemności. 
Kwestja Anśchlussu nie jest pixybleriiem tylko 
austrjackojnienTieckim, lecz europejskim.

O konferencji londyńskiej Hitler wyraża się 
-optymistycznie i przypuszcza, że .da ona kon 
fci-etne rezultaty, w każdym razie będzie ona 
pomyślniejsza, aniżeli konferencja rozbroje
niowa, na której 'Niemcy okazały, tyle dobrej 
woli. Byłoby się stało lepiej, gdyby konferen
cja rozbrojeniowa dała ipozytywne rezultaty 
•przed konferencją gospodarczą. Nawiązując 
do memorjalu Hugenberga w  Londynie, Hitler 
oświadczył, że Niemcy mają obecnie ważniej
sze sprawy do rozwiązania, aniżeli zagadnie
nia kolonizacyjne. Jeżeli mówią o kolonizacji, 

myślą o Prosach wschodnich, gdzie duże 
tereny leżą odłogiem i czekają pracy rąk ludz
kich.

Schleicher i Hitler.
Paryż 23 czerwca.

(PAT) „L‘Oeuvre“ drukuje interesujące o- 
świetilenie konfliktu Hitler—Schleicher, pióra 
Grumbacha, socjalistycznego posła do Izby de-; 
putow’anych Alzacji. Grumbach twierdzi, że 
Hitler nie m a zaufania do b. kanclerza, który 
jest przeciwnikiem obecnego reżimu, i gdyby 
tylko mógł dawno-by izaaresztował Schleiche- 
ra, nie czyni tego jednak w  obawie przed kon
sekwencjami, jakie wywołałoby to wśród ar- 

Schleicher obecnie przebywa w  Neuba- 
belsbergu i  unika w ielk iego  mieszania się do 
spraw politycznych. Schleichera niektóre kola 
niemieckie trak tu ją dalej jako męża przyszło
ści. Goering -chciał utrącić wpływ Schleichera 
przez aresztowanie, jednak sprzeciwi! się temu 
Hitler. Jak twierdzi Grumbach — Schleicher 
odbył dłuższą konferencję z prezydentem Hin- 
denburgiem, co nie uszło krytycznej uwagi 
Hitlera.

Hitler jedzie dn Rzymu.
Paryż 23 czerwca.

(PAT )Z Rzymu donoszą, że Mussolini od
był konferencję z.ambasadorem wdoskim w 
Berlinie Cerrutim w kwestji przybycia Hitle- 

do Wiecznego Miasta na ceremonję 'podpi
sania paktu 4-ch. Akt ten odbędzie się w przy
szłym miesiącu. Na uroczystość zaproszeni bę
dą również premjer Daladier i Mac Donald.

Skarga Polaków opolskich w Lidze Nar
Genewa 23 czerwca.

(iPAT) Do Genewy nadeszła wiadomość o 
skardze wniesionej przez Związek Polaków z 
•Górnego Śląska do prezesa komisji mieszanej 
Galondera a dotyczącej Dra Kwoczka, lekarza, 
zatrudnionego w Kasie chorych, który został 
zawiadomiony przez związek leharzy w Opolu 
o zwolnieniu go z  dniem 1 liipca br. z zajmowa
nego stanowiska, rzekomo z  powodu udziału 
w partji 'komunistycznej. W rzeczywistości 
Dr Kwoczek jeden z przywódców mniejszości 
polskiej nigdy nie hyl komunistą lecz przeciw
nie brał udział w ruchu narodowym polskim. 
Jego rzekoma działalność komunistyczna "po
lega na wygłoszeniu kilku odczytów o pomocy 
rannym dla cźłonków samarytańskiej organi
zacji robotniczej, 'niemieckiej, nie mającej 
‘charakteru politycznego, która korzystała nie- 
tylko z usług Dra Kwoczka, lecz także innych 
lekarzy pracując>xh nadał w  Kasie chorycli. 
W tych warunkach związek 'Polaków z Górne
go Śląska uważa zwolnienie Dra Kwoczka za 
zarządzenie, zwrócone przeciwko niemu jako 
jednemu z przywódców’ mniejszości polskiej, 
a tem samem za naruszenie konwencji górno
śląskiej. Wiadomość o tym  nowym epizodzie 
walki z, mniejszością polską w’ Niemczech wy
wołała żj"we zainteresowanie w kołach Ligi 
Narodów.

Pogłoski o p r tt t t j it li  k sprint konkordatu.
Berlin 23 ozeiwca.

(Tel. wl.) Obiegają tu pogłoski, że w najbliż
szym czasie ma udać się do Rzymu jeden ż bi
skupów niemieckich w  sprawie nawiązaiitia 
rokowań o konkordat Rzeszy ze Stolicą Świę- 

Jak wiadomo w  'myśl konstytucji wej mar
skiej dopuszczone było zawieranie konkorda
tów przez poszczególne państwa niemieckie, 
wykluezońem natomiast było zawieranie go
przez- rząd Rzeszy. .

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Pocałunek 

przed ljistrem".
TEATR NOWY: Ostatnie przedstawienia sztuki 

,Cień“. We środę premjera sztuki „Stefek".
TEATR LETNI: „Ten siary warjat". Obsadę sta

nowią znakomita artystka Mila Kamińska, Burna
towicz, Ferther i inni.

TEATR POLSKI: Codziennie „FrHulein Doktor".
TEATR ATENEUM: Codziennie „Rewolucja w Pł- 

kutkowie".
TEATR KAMERALNY: „Perfumy mojej żony".
TEATR MORSKIE OKÓ: Codziennie „Rewja War- 

szawy".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Szczęśliwej 

podróży".
TEATR REX (ul. Karowa): Dziś wielka rewja 

p. t. „Zjazd Gwiazd".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Pod twoją obronę".
Adria: „Ludzie za kratami".
Atlantic: „Dlaczego zgrzeszyłem
Capitol: „Ixiana" i „Gentleman włamywacz".
Colosseum: „Mistigi-.i" i „Dziewczę z krainy burz".
Casino: „Kochanek z katalogu".
Europa: „żona z drugiej ręki".
Filharmonia: „6 godzin życia" i „Postrach Ari

zony",
Hollywood: „W cieniu drapaczy chmur" i rewja 

„Do widzenia, do widzenia".
Majestic: „Cohn i Kelly".
Stylowy: „Miłość w aucie".
Światowid: „Biała Lilia".
Studjum im. St. Żeromskiego (Żoliborz, ul. Su

zina): Dziś i codziennie reportaż sceniczny „Bo
ston". Początek o 8, .koniec-0 10.45 wńeczorem.

R n d j o e
Audycje rolnicze.

związku z -powołaniem do życia Izb' Rolni
czych 'pojawił się prajckl. ustawy o organizacji ho
dowli bydła, świń, owiec i koni przy izbach rolni
czych. Jest zrozuiniaiem, że wspomniany piuje.kt, 
przekazujący między innemi prowadzenie ksiąg 
zarodowych izbom rolniczym wywoła! żywą dy
skusję wśród naszych hodowców zrzeszonych w or
ganizacjach i związkach hodowlanych. ' Pragnąc 
to zagadnienie oświetli^ oraz zclmraikteryzować 
działalność związków hodowlanych. Dział' Rolny 
Polskiego Radja zaprosił do niikrofo-nu <prof. Jana 
Rostafińskiego, który w niedzielę. dnia 25 bjn. o 
godz. 14.00 wygłosi odczyt 'p /t. : „Iżby rolnicze, a 
związki, hodowlane". , : . ................ ■

Tegoż dnia o godz. 14.45 p. Kazimierz Wyszomir- 
ski wygłosi pogadankę ,p. t. „Oświata, rolnicza, w 
•krajach słowiańskich". Prelegent przez dłuższy 
czas bawiI w  Czechosłowacji i Jugoslawji, gdzie 
studjowal działalność, oświatową pozaszkolną, pro
wadzoną przez itamtojsze organizacje rolnicze. —' 
Niektóre ciekawsze metody pracy oświatowej sto
sowane z powodzeniem przez naszych sąsiadów, 
zasługują na  specjalną myagę naszych działaczy 
oświatowych, którzy nteiyąlpliwie nie ontitui oka
zji posłuchania opisu sjiostirżeZeń i wrażeń prele
genta.

Program w tygodniu bieżącym przedstawia się 
następująco:

Dnia 26, VI. o -godz. 21.00 — .jSkrzynka: rolnictaf.
Dnia 27. VI. o godz. 21.00 — „Bieżące wiadomości 

rolnicze".
Dnia 28. VI. o godz. 21.00 — „Skrzynka rolnioza".
Dnia 29. VL, t. j. .w dzień -Piotra i  Pawia wygło

szone zostaną dwie pogadanki: o godz. 1400 po
gadankę p. t.. „Zbiór ozimin i podorywki" wygłosi 
•prot Stefan Biedrzycki. O godz. 14.45 airch. Zy
gmunt Racięcki z okazji 600 ‘letniej rocznicy, koro
nacji Kazimierza Wielkiego wygłosi jx>gadnnkę 
z 'zakresu budownictwa wiejskiego ,p. t. „Idea- Ka
zimierza Wielkiego, a rzeczywistość".

Program na niedzielę 25 czerwca.
.00: Nabożeństwo z Krakowa, 11.35: „Regional

ny Kongres eucharystyczny w m. Łapy" — Dr K. 
Grunwald, proboszcz Łap, 12.15: Poranek m u
zyczny z udz. Jadwigi Pankiewiczowej (mfcsopr.), 
14.00: .Kbiór ozimin i ipodrywki" — prof. St. Bie- 
drayekk 14.20: Pieśni w  wyk. Chóru Akademickie
go. 14.45: „Oświata .rolnicza! w  krajach słowiań
skich" — p. K Wyszomirśki, 15.05: Muzyka lekka, 
i płyt, 16.00: Audycja1 d la  młodzieży. 16.30: Recital 
•piewaczy Jadwigi 7nvidrynówny, 17.00: ..Sztuka, 
i klasa robotnicza" — p. Henryk Juszkiewicz, 
7.15: Koncert muzyki ludowej w wyk. Ork. Symf. 

Op. Poznańskiej i Żmigród FedyczkowSka (śpiew), 
— transmisja z Giechocinka, 18.00: „Kącik języ
kowy" — prof. Słoński', 18.15: Muzyka, 'lekką z płyt, 
1920: Słuchowisko — .^Podróż -poślubna jiana Dy
rektora" ipodlug J. A. Hertza, 1950: Skrzynka 
•pocztowa techniczna — red. W. Frenkiel, 20.00: 
Koncert pod dyr. St, Nawrota z udziałem Fryde
ryka Kaszowskiego (trąbka), 20.50: Dziennik wie
czorny, 21.20: Recital Janiny Ziółkowskiej, 22.00: 
Muzjiica taneczna, 22.25: Wiadomości sportowe. 
23.00: Muzyka teneczpa.

Nekrologia.
Ś. p. Stefan Niepokcjczycki, emeryt T. Kr. Z.

81 lat. zniftrl w Piasecańie. Pogrzeb w Rado
miu 26 bm.
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Zmiagj w ojłalach skłatiek-Ba rzecz Zakładów 
DbBzpiEGzeń Pracowników Umjsłowj6b.

i\V związku z trudnościami finansowemi 
działu ubezpieczenia ma wypadek.braku pracy 
w zakładach ubezpieczeń pracowników umy
słowych, poszczególne zakłady zaprzestały 
przed paru miesiącami wypłacania zasiłków 
dla beza-obotayich pracowników umysłowych 
w ciągu 9 miesięcy, dostosowując okres zasił
kowy do ustawowo przewidzianej normy 6 
miesięcy.

Jak się dowiaduje Agencja „Iskra", obecnie 
powslaje możliwość przedłużenia tego okresu. 
W wyniku tbowiemi narad nad tą  sprawą za
decydowano podwyższenie składki n a  pokry
cie świadczeń z powodu braku pracy d la pra
cowników umysłowych iz obecnie obowiązują
cych 2% n a  2,8%.

Rozporządzenie rady ministrów o podwyżce 
tej składki ukaże się w najbliższych dniach 
i wprowadzi zarazem nowy podział podwyż
szonej składki między pracodawcę i ubezpie
czonego w zależności od wysokości wynagro
dzenia. Podwyższenie składki ubezpieczenio
wej do 2,8%, umożliwi ministrowi opieki spo
łecznej wykorzystanie przysługujących mu 
uprawnień w kierunku przedłużenia d la  pew
nych kategoryj ubezpieczonych ustawowego 
okresu zasiłkowego — do uprzednio stosowa
nych wypłat zasiłkowych w  ciągu 9 miesięcy.

Jak się dowiadujemy, w ministerstwie opie
ki społecznej w sprawie tej są  już opracowy
wane odpowiednie projekty. W  ten sposób 
zwiększony ciężar składki ubezpieczeniowej 
wyraizi się jednocześnie w zwiększeniu pomo
cy dla tych pracowników umysłowych, któ
rzy dotknięci są  bezrobociem.

Należy zaznaczyć, że takie załatwienie spra
wy jest wynikiem porozumienia, osiągniętego 
za. aprobatą centralnych organi-zacyj pracow
ników. umysłowych i pracodawców. Podwyższo
na składka zastosowana będzie do składek na
leżnych za miesiąc składowe cd czerwca 1933 
r. do m aja 1935 r. włącznie, a więc na przeciąg 
dwóch lat.

SprawozdaBiE Izby Prajsłowo-Banfllowej 
i l n i h t f f t

Ukazało się drukiem V. sprawozdanie Izby 
Pnzemysłowc-Haindtowej w  Warszawie za rok 
1932 w  dwóch oddzielnych częściach, miano
wicie cz. I. p. t. „Sprawozdanie z  działalności 
Izby . Przemysłowo-Handlowej w Warszawie 
za rok 1932“ (str. 141), oraz cz. II. „Sprawozda
nie z sytuacji gospodarczej okręgu Izby Prze
mysłowo-Handlowej w Warszawie za rok 1932“.

Część I. daje syntetyczny obraz całokształtu 
prac organów w roku ubiegłym odnośnie 
wszelkich ważniejszych, zasadniczych zagad-, 
cień i spraw wchodzących w zakres działalno
ści -Ieiby. Na treść części II. sprawozdania Izby 
(str. 95), składają się: zarys ogólnej sytuacji 
gospodarczej Państwa i okręgu warszawskie
go w r. 1932, oraz sprawozdania szczegółowe 
o charakterze monograficznym, zawierające, 
w  oparciu o dane statystyczne, zwięzłą chara
kterystykę przebiegu konjunktury gospodar
czej w i-, ub. w ważniejszych, w  okręgu Izby 
reprezentowanych gałęziach przemysłu prze
twórczego, handlu, ubezpieczeń oraz przemy
słów specjalnych.

Cena każdej części sprawozdania, które jest 
do nabycia w  biurze Izby (Warszawa, Czackie
go 12), wynosi zł. 5.—.

PO LSK A .
Zakup 300.000 podkładów przez koleje pań

stwowe. Na ostatniem posiedzeniu Komitetu

Ekonomicznego Ministrów omawiano in. in. 
sprawę zakupów przez, polskie koleje państwo
we podkładów kolejowych. Zakupy te posia
dają duże znaczenie dla rynku drzewnego, 
wpływając, poprzez odciążenie nagromadzo
nych zapasów drewna na kształtowanie się 
jego cen. Komitet Ekonomiczny zalecił pol
skim kolejom państwowym zakupienie ńa rok 
budżetowy 1933/34 około 300.000 sztuk podkła
dów! 'normalnotorowych. Zakup podkładów 
dokonany będzie za  pośrednictwem admini
stracji' lasów państwowych^ Przeprowadzenie 
tej tranzakcji możliwe jest dzięki dodatkowe
m u zapotrzebowaniu -podkładów w  związku 
z budową kolei Warszawa—Radom i  Kraków-.
Miechów.

Przed zamknięciem szeregu kopalń węgla.
U komisarza demobilizacyjnego w Katowi
cach odbywają się obecnie konferencje wi spra
wie zamknięcia szeregu kopalń węgla. — W 
•szczególności omawiana jest sprawa czasowe
go unieruchomienia kopalń „Brada" i „Piast", 
które miały być zamknięte z dniem 25 to. m. 
Czynione śą starania, aby w  kopalniach' tych 
zastosować zatrudnianie turnusowe, dzięki 
czemu uniknie się pozbawienia pracy około 
1.300 robotników. Ponadto rozważana jest 
sprawa zamknięcia kopalni „Bielszowice", na
leżącej do Skarbofermu.

Pierwsza bekoniarnia w województwie łódz- 
kiem. W najbliższym czasie ma być urucho
miona w  Pabianicach pod Łodzią pierwsza na 
terenie województwa łódzkiego w ielka i nowo
cześnie urządzona bekoniarnia. Uruchomienie 
bekoniarni pozośtaje w  związku z realizowa
niem przez magistrat Pabjanic szeregu planów 
inwestycyjnych. W ramach tego programu 
wybudowana została nowocześnie urządzona 
rzeźnia wraz z chłodnią i fabryką lodu. Po 
wybudowaniu rzeźni magistrat Pabjanic za
warł umowę ze spółką Bacon Eksport Comjra- 
ny Limited w  sprawie uruchomienia bekoniar
ni w Pabjanicacłi, które nastąpi po przesianiu 
przez Polski Związek Bekonowy specjalnej ko
misji kwalifikacyjnej.

Biuletyn centralnego Związku przemysłu 
mydlarskiego w Polsce poświęcony jest doro
cznemu walnemu zgromadzeniu CZPM. W ar
tykule wstępnym omawia redakcja zarówno 
całoroczną działalność czternastu związków 
regionalnych, zgrupowanych w  centralnej or
ganizacji warszawskiej, jak i działalność sa
mego organu zawodowego, t. j. Biuletynu. — 
Okazuje się, że zasięg agend Związku mydlar
skiego zdołał się w ciągu roku tak  rozwinąć, 
iż w sprawach organizacyjno - branżowych 
zwracały się do zarządu Związku nietylko za
interesowane przedsiębiorstwa przemysłu my
dlarskiego, ale i poszczególne wydziały samo
rządów gospodarczych i resorty ministerial
ne. Związek wzywany byl do współuczestnic
twa w obradach n a  terenie ministerstwa rol
nictwa, ministerstwa przemysłu i handlu, mi
nisterstwa skarbu i 1. d. Z dalszej treści Biu
letynu mydlarskiego zasługuje na wzmiankę 
ciekawa statystyka, a  mianowicie: skąd prze
mysł mydlarski sprowadzał w  1932 roku naj
ważniejsze surowce, skąd importowano zagra
niczne mydło do Polski i t. d. Pozatem Biule
tyn zawiera cały szereg nader ciekawych prac 
i artykułów.

ZAGRANICA.
Zwyżka cen. Charakterystycznym przykła

dem skutków, jakie pociąga za sobą zwyżko
wa tendencja cen jest przemyśli metalowy prze
twórczy Stanów' Zjednoczonych. Podczas, gdy 
wykorzystanie zdolności wytwórczej tego prze
mysłu wynosiło w  końcu m arca zaledwie 13 
•procent, to w końcu m aja wzrosło ono do 48 
procent. Wpłynęła n a  to zwyżka cen surow
ców . P,rzewidując bowiem dalszą zwyżkę, — 
przemyśli przetwórczy zwiększy! zakupy su
rowca żelaznego, a licząc, że zwyżka ta  i zwią
zany z nią wzrost zapotrzebowania przeniesie 
się zkolei na wytwarzane z tego surowca ar
tykuły — zwiększył również ich  produkcję. 
To ostatnie przewidywanie okazało się. o tyle

słuszne, że już początek czerwca wykazał zwię
kszony dopływ zamówień przy zwyżkowej 
tendencji cen.

„Trust mózgów".
11'od ty tu łem  ..Le tr u s t  de l'in te lligence"  now o

jorsk i' korespondent. „Le T em ps"  p. B. M a u d liu y  
z w rac a  u-wągę n a  te -g łębok ie  zm iany , ja k ie  zasz ły  
w  osta tn ich  trze ch  m iesiącach  w- p a r tj i  d em o k ra 
tycznej. K ierow nicze żyw ioły p a rty jn e  o p ie ra ły  sw ą 
po litykę  do tychczasow ą n a  szerok ich  podstaw ach  
libe ra lnych  — n a  pod trzym an iu  d ro b n e j w ła sn o 
ści z iem sk iej i d robnego przem ysłu , n a  w zm ocnie
niu  praw a  a n titru sto w eg o . na n iem ieszan iu  się 
p a ń s tw a  do dotnenów  p rzem ysłu  i f inansów  z pew- 
nenii w y ją tk am i n a tu ry  so c ja ln ej, n a  sam odzielno
ści poszczególnych S tanów  wobec rzą d u  cen tra ln e 
go, n a  obniżeniu ta ry f  celnych. P oczątkow o sądzić 
było m ożna o  pew ńen i zb liżen iu  p rezyden ta  Roose- 
v e lta  w ybranego  p rze z  szerok ie  m asy  u g ru p o w a ń  
a g ra rn y c h  s tronn ic tw a  w b re w  w oli jego k ie row n i
ków  liberalnych  z tym i o sta tn im i, l^ecz chociaż t a 
k ie  osobistości ja k  B aker, Sm ith , Jo u n g  znalaz ły  
się n a  głów nych  fo te lach  nowej, a d m in is tra c ji , ca 
la jednali pe łn ia  p raw dziw ie  kierow niczej w ładzy 
przeszła do  najbliższego  otoczenia p rez y d en ta  Roo- 
sevelta  („T rust mózgów”), pozostającego  pod w pły
w em  profesorów  un iw ersy te tu  w Columtoji, przede- 
w szyslk iem  pro feso ra  p raw a  D r M oieya oraz  p ro 
fesorów  T ugw ella, ekonom isty  i p ra w n ik a  Berle. 
Do .rzeczonego „ T ru s tu ” w chodzą pon a d to  D r Gol- 
dm w isse r, szef d e p a r tam en tu  b a d a ń  w F ed era l Re
se rv e  B oard, D r Feis rad c a  ekonom iczny w m in i
s te rs tw ie  sp raw -za g ra n ic zn y c h , W alte r  L ippm ann 
i jedyny  z poza ku l un iw ersy teck ich  Jam es W a r 
burg. f in an s is ta  now ojorski ze znanej' rodziny  b a n 
kiersk iej.

’P rzy jaźń  Roosevelta z  D r M oleyem  d a tu je  się o d  
ła t w ielu. D oktora M oieya w ybrał p rezydent n a  
szefa, sw oich doradców , którzy  m u d o s ta rcz a ją  a r-  
giiim -i.iow  dii przemówień i konieczir.
łów  przy op racow yw aniu  jego  p ro g ra m u .

Jeżeli członkow ie „ T ru s tu  m ózgów " w ciąż  nazy 
w ają  się d e m okra tam i, to  sam  is to tn y  sens w y ra 
zu „dem okrata"  zm ien ił s ię  zasadniczo . Jeszcze w  
rofcu 1931 p ro feso r Moley n a  zeb ran iu  członków  
stow arzyszen ia  by łych  e lew ów  B a rn ard  College o- 
św iadczyl: — ..M ielibyśm y lepszy rząd , gdyby by 
ło m n ie j w otu.jącycli; dośw iadczenie n as uczy, że 
czetn więcej je s t e lektorów , .tein- w ięcej rezu lta t po
siada  s z a n s  być n iem ądrym  (stup ide)". P rofesor 
Moley. aczkolw iek  d em o k ra ta , je s t zdecydow anym  
zw olennik iem  silne j w ładzy  (des p le in s  pouvo-ii-s). 
S tra c i ł on „wiarę, w liczbę” jako  środek  do osiągn ię 
cia zadow aln iającycli decyzyj po lity cz n y ch  Opie
ra jąc  s ię  n a  dośw iadczeniu , n ie  w ierzy n ie ty lko  
w  akcję  p a rla m e n ta rn ą , lecz rów nież  w  m ożność 
reorgan izacji ekonom icznej Stanów  Zjednoczonych 
za jiom ocą lib e ra ln e j m e to d y  „ la is se r  fnire". Jego 
zdaniem  rzą d -m a  obow iązek w ziąć  w sw oje  ręce 
reorganizację , n ie  d a jąc  s ię  p ow strzym ać  a n i przez 
opozycję p a r la m e n ta rn ą  a n i p rze z  opozycję in te re 
sów  p ryw atnych .

P ro feso r T ugw ell w y iw w iedzia ł s ię  w  1932 r . na 
korzyść  dużych  p o da tków  dochodow ych i sp a d k o 
w ych i doda ł, że p o s ia d a  uzasad n io n e  praw o m nie
mać. -że zasadn icze  fu n k c je  finansow e  n a rodu  m o
g ą  ibyć z poż y tk iem  w ykonyw ane przez  sam. rząd  
oraz , że m ożna przypuszczać, iż zan ik  całego p ry 
w atnego  sy stem u  Jxinkow ego odbył b y  s ię  bez 
w zbudzenia  żalu .

M ożnaby z n aieść  liczne  c y ta ty  p rzem ów ień  człon
ków  „ T rustu  m ózgów ", rozw ija jące  te m a t o rg an iz a 
cji e konom iki na rodow ej przez  rząd  i w zm ocnien ia  
w ładzy  c en tra ln e j; zaś  f ak ty  czasów  osta tn ich  po
k a zu ją  w  ja k ie j m ie rze  icli w pływ y n a  po litykę  
rzą d u  Stanów ' Z jednoczonych okazały  się decydu- 
jące tn i. Czy to  n a  te ren ie  fin an so w a n ia  ro ln ic tw a, 
czy kon tro li n a d  ope racjam i bankow en ii, czy po
datków , lub  w reszcie reo rgan izacji p rze m y słu  — 
•wszędzie ob jaw ia  s ię  te n d en c ja  kontro li ekonom icz
nej p rzez  rząd  związkow y. R eo rganizacja  p rzem y 
s łu  naftow ego i będąca  w  trak c ie  do rea lizac ji re 
o rgan izac ja  k o le jn ic tw a  św iadczą, że rzą d  de fin i
tyw n ie  zerw a ł z  te o rją  libe ralizm u  ekonom icznego 
•tak d rogą d la  s ta ry c h  szefów  dem okracji.

Z arządzen ia  o s ta tn ic h  tygodni w skazu ją , ja k ie j 
ew olucji dośw iadczyła  p a r tja  dem okratye-zna w cią
gu  trzech  m ieisęcy  — z p a r tj i  lib eralnej, j a k ą  by 
ła, s ta ła  s ię  pew nego  ro d za ju  p a r t ją  soc jalistyczną , 
w  k tó re j kon tro la  p a ń s tw a  s ta ła  s ię  d o k try n ą  rząd- 
du. N ajbliższe m iesiące  pokażą , czy  opozycja libe
ra ln a  będzie w ysta rcza jącą , a b y  zaham ow ać e ta ty - 
zację, czy  też S ta n y  Zjednoczone s ta n ą  się polem  
dośw iadczeń gospodark i p rze z  rząd  kierow anej.

cd. p.

Fuzja bankowa w Holandji. Zarząd. Hol
landsche 'Bank voor Zuid-Amerika zapropono
wać ma. na wałnem zebraniu akcjonarjuszy 
przejęcie Hollandsche Bank voor de Midelłand- 
schte Zee. Nowa instytucja nosić ma nazwę Ho
llandsche Bank-Unie N. V. Kapitał, nowej in
stytucji wynosić będzie .6 milj. guldenów ho
lenderskich, przy kapitałach rezerwowych 3 
milj; hfl.

Upadłość bankowa we Włoszech. Jeden z 
największych banków południowego Tyrolu, 
finansujący lwią część życia gospodarczego te
go okręgu, Banka del Trentino e  del Alfo Adi- 
ga z siedzibą w Trydencie, zawiesili wypłaty. 
Trudności finansowe objęły zarówno centralę 
banku, jak i 42 jego filje. ’Przy kapitale 13 mi- 
ljonów lirów bank ten obracał olbrzymią su
mą 338 miljonów lirów kapitałów obcych, z 
czego na wkłady przypada 172 miljony lirów. 
Przed rekiem bank ten znalazł się po raz pier
wszy w trudnościach płatniczych i uzyskał 
wówczas pomoc od rządu w wysokości 30 mi
ljonów. Banca del Trentino finansował rolni
ctwo oraz przemysł hotelowy i handel, który 
odczul bardzo poważnie załamanie się tej in
stytucji. Obecnie podjęte zostały prace nad' u- 
kladem z wierzycielami.

•IEŁD A  PIENIĘŻNA.
Z dnia 23 czerwca 1938 r.

D e w iz y :  Belgj* 124-70,125 01, 124-39, Gdańsk 173-85, 
174-28, 173-42 Holandja 358-25, 359-15, 357 35, Londyn 
30 29, 30-44, 30-14, Nowy York tetegr. 7-20, 7-24,7-16, 
Paryż 8510, 85-19.35-01. Praga 26'56, 26-61,26-49. Stwai- 
carja 172-16, 172 59, 171-73, Włochy 4680, 47 03, 46-77, 
Berlin w obr. pryw. 211-75. Tendencja niejednolita.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 7 1 i, 7-18.
A k c je :  Bank Polik' 76-—, Lilpop 9 75, Modrzejów 

3'2o, Haberbusch 4025, Tendencja przeważnie mocniejsza.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  4%  inwe

stycyjna 101-25, 6%  konwersyjna 4376 5%  kolejowa 
39-—, 4% dolarowa 48-75, 7% stabilizacyjna 49 75, 49-50, 
49'63, 61 —, 5050 setki, Listy zastawne BGK bez zmiany.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dolarowa 5 6 —. 
dillonowika 66—, ztabilizacyjna 58-50, warszawska 38-50, 
śląska 42-- .

G iełda Z iirycheba: (PAT) Paryż 20-38, Londyn 
17-67, Nowy York 4-15 6, Belgja 72'40, Włochy 27-17-6, 
Hiszpanja 43-80, Holandja 20810, Berlin 122-90. Wiedeń 
73-16, noty 6660, Sztokholm 90-60, Oslo 88 70, Kop“n- 
haga 78-50 Sofja —■—, Praga 15 41, W a rsz a w a  58-05, 
Białogród 7-—, Ateny 2-96, Konstantynopol 2 50, Buka
reszt 3 08. Helsingfors 7-74. Buenos AireB — .

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Z dnia 23 czerwca 1933 r.
Dziś notowano za 100 kg. parytet, wagon Warszawa,

w  handlu hurtowym, ładunkach wagonowych : żyto stand.
I. 19-60—20-00, żyto 11. nie notowane, pszenica ja ra  czer
wona, szklista 89-00—40-00. pszenica jednolita 38 00— 
39-00, pszenica zbierana 37-00—80-00. owies jednolity 
16-00—16-50, owies zbierany 15 00—15-50, jęczmień na 
kaszę 17-00—17-50, jęczmień browarniany bez obrotów, 
gryka 17-00—18-00, proso 18-00—19-00, groch polny z wor
kiem 21-00—24-00, groch Victoria z workiem 28-00—33'00 
wyka 12-50—13-00, peluszka 11-50—12-00, łubin niebieski 
7-00—7-50, łubin żółty 9'00--1 0  00, rzepak zimowy nie no
towany, siemię lniane 37-00—39-00, koniczyny nie no
towane, mąka pszenna luksusowa 59 00—64-00, mąka 
pszenna 0600 64 00—59-00, mąka pszenna 111 (poślednia) 
49-00—54-00. IV mąka pszenna 24 00—34 00, mąka żytnia 
pytl. 3100—33-00, żytnia razowa i sitkowa 23-00—25-00, 
otręby pszenne 11-50—12-50, żytnie 11*50—12-50, kuchy 
buane 18-00—19 00, kuchy rzepakowe 14-00—14-50, kuchy 
słonecznik 15-50—16-00, Seradela nie notownaa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  22 czerwca 1933 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 18-75—19—, -pszenica 34-50—35-50, jęczmień 

681-691 g/1. 15-00-16-75, 643-652  g/1. 14-50-15-00, 
owies 13-25—13 75, mąka żytnia 65% wł. worka 29-00— 
30-00, mąka pszenna 65%  wf. worka 62-50 — 54 60, 
otręby żytnie 11-75—12'50, pszenne 10-00—11-00, pszenne 
(grube) 11-25 — 12-25, rzepak — , gorczyca 52P0— 
58-00, wyka 11-59—12-50, peluszka 11-00-1200, groch Vlkto- 
r ja  24'00 — 26-00, groch Folgera — •—, łubin niebie
ski 6-00-7-00, “żółty 8-00-9-00.

Ogólne usposobienie spokojne.

RzymsKa Mata-^Hari.
T ajem n ice  sz tabów  gen era ln y c h  rza d k o  wydo- 

skują s ię  n a  św ia tło  dzienne. O s ta tn io  w  Rzymie 
d u ża  a fe ra  szp iegow ska  wyszła! n a  jaw . B ohaterem  
jest — a  racze j b y ł  — oficer w łosk ie j m ary n ark i, Ugo 
T rav ig lia  i K am illa  A gliard i. n azw an i, już  przez 
prasę  tam te jsz ą  „rzym ską  M «ta-H «ri”.

K am illa  A gliard i. rów nie p ię k n a  ja k  m ądra  i 
prżew rotna; a g en tk a  w yw iadu francusk iego  łatw o 
z łap a ła  w  sw e sid ła  m łodego  ofice ra  m ary n a rk i, 
k tó ry  przybył gdzieś z g łuchej prow incji do Rzy
m u. Rył to  jego  p ie rw szy  pobyt, w  W ieczhem  Mie
ście. D otąd siużbę  odbyw ał .na m o rzu , p rzybyw a
ją c  rzadko  ty lk o  do  jednego  z po rtów  w łoskich, 
gdzie m ie sz k a ła  jego  żona.

Pew nego  dnia: w  n a g ro d ę  za sw ą p i ln ą  i od d an ą  
służbę  T raviglia. p rzy d z ie lo n y  z ostał do ad m ira lic ji 
w  Rzym ie. N iezw ykle a m b itn y  o fice r p rędko  zdo
bywa zau fan ie  sw y ch  no w y ch  przeiożonyclL  Po
w ie rzają  m u  odpow iedzia lne  m is je . T rav ig lia  jeź
dzi do W ioch, do  A fryk i, do  A ngłji.

Pow odzi m u się co ra z  lepiej. Z am ierza  naw ę, 
sp row adzić  d o  R zym u żonę.

W tedy  to  spo tyką  T rav ig lia  K am illę  A gliardi 
P iękna  i w y tw o rn a  W łoszka sz y b k o  rozkoebuje  
w sobie m łodego  o ficera. W spólne  p rze jażdżk i a u 
tem , nocne e skapady  w  okolice  Rzymu, k ilk u d n io 
we w ycieczki n a d  m orze zac ie śn ia ją  te więzy. Ale 
wszystikie 'te esktapady s ą  kosztow ne. Skrom na 
p e n s ja  o fice rska  n ie  s ta rc z a  n a  ko lacje w  n a je le 
gan tszych  re s tau rac jac li Rzym u i n a  w spólne pod-

Coraz częściej p ię k n a  K am illa  płaci rachunk i 
w  ho te lach  i zasila  szczupłe fundusze  o ficera. To
też T rav ig lia  n ie  m oże zbyt energ iczn ie  sprzeci
w iać  s ię  p ro śb ie  sw ej p rzy jac ió łk i. Chodzi p rze 
cież o  ta k i d robiazg, ja k  sfo tografow anie  aktów  
a d m ira lic ji , do  k tó ry ch  o fice r m a  w  każdej chwili 
dostęp. K am illi n a leży  s ię  przecież  ja k iś  rew anż.

T rav ig lia  je s t  p rzy jacielem  najp iękn ie jsze j ko
b iety w  całym  Rzym ie. Ma p ien iędzy  ile  ty lko  ebee. 
Z a  to  itrzeba p łac ić . W ięc choć podejrzew a, że Ka
m illa  A gliard i d z ia ła  z ram ien ia  w yw iadu  francu-. 
skiego, .zgadza s ię  n a  je j prośbę.

P o  tej p ropozycji, n a s tę p u ją  inne , k tóre  T rac i- ' 
g lia  spełnia, bez opo ru ; M in iaturow ym  a p ara te m  
fo tografu je  akty,, p rze p isu je  treść  n iek tó rych  z  nicli 
i doku m e n ty  te w ręcza osobnikom , k tó ry e li p rzy 
sy ła  m u K am illa . W szystko  id z ie  g ładko , ta k  g ła d 
ko, że T rav ig lia  w  na jśm ie lszych  sw ych  p rzypu 
szczen iach  n ie  'zastanaw ia  s ię  naw et p rzez  chwilę, 
iż w  a d m ira lic ji odk ryć  m ogą  jego szpiegow ską 
działa lność .

Ta. beztroska  i lekkom yślność  z gub iły  T racig lię . 
Pew nego d n ia  w ydajo  p h p ie ry  n ieznajom em u n a j
zupełn ie j m ężczyźnie, k tó ry  poda! s ię  za  „w ysłan 
nika." A gliardi. W  p a rę  godzin późn ie j w ysłannik  
te n  z jaw ia s ię  w  m u ndurze  ofice ra  m arynark i 
w łoskiej w  m ieszkan iu  Ttavigl.ii i a re sz tu je  go.

Później sp raw y  poloczyly się już  zw ykłą  w ta
kich wyp-adkach ko le ją.

Sąd w ojskow y. O skarżenie  o  z d ra d ę  s ta n u  i o 
szpiegostw o. Z erw ane  epolety, z łam a n a  szpada. — 
I o  św icie s trz a ły  ośm iu  fca.rabinów. kierow anych  
w  p ie rś  oficera'. . . . .

R zym ska M aita-llari siedzi w jednem  z w ięzień 
w łoskich. W yszła  ona  .z tej całej a fe ry  stosunkow o 
o b ro n n ą  ręką . G dzieś daleko, w  jednem  z w łosk ich  
m ia s t po rtow ych  w iedzie ciche, m on o tc ń n e  życie 
m łod z iu tk a  w dow a i»  lig o  T rav ig lii.

Nowe Książki.
J. S. C ham iec: O statki z Chatki — rym y u lo tne , 

o ryg inalne  i naśladow ane.
J e a n  B ichepin: P raw em  M iecza.D ram at w ierszem  

w  5 ak tach  i 8 odsłonach  z francuskiego spo lszczy ł 
w ierszem  J. S. Cham iec. Oba tc  u tw ory  są  zbroszu- 
ro w an e  w  je d n e j książce a  je s t to pośm iertne  w y
danie p ra c  żo łn ierza  pow stania  styczniow ego, poety  
i em igran ta  polskiego pełnego naiciinień pa trjo tycz- 
nycli. W arszaw a 1933. Skład głów ny Dom Książki 
Polskie j. 

Baczność Pszczelarze!
W szystkie  p rzy b o ry  pasieczne, ule, węzę sztuczną, 

m iodafk i i t. p. o trzym ac ie  najtaniej.

Pszczelarz i Ogrodnik
daw niej SKa Zaw. Pszczelarzy (242-1-10)

Warszawa, ul. Złota 4, tel 662-38.

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE S
KSIĄŻKI, GAZETY,a także BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd. X 
Pozatem przyjm uje do artystycznego w ykonania jednobarw ne lob w Kolorach na pocztówKach X 

i  papierach listow ych widoKi pałaców  i dworów. Y
(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE |

STELLA OLGIERD.

Z podróży nad fldrjatyk,
(Wrażenia z Kongresu Penclubów  

w  Dubrovniku.)

3) (Ciąg dalszy).-
II.

CjO zrobić ż sobą? — Wybuch pod adresem 
gospodarzy „Cubravka", a miejsca dla człon
ków iPencflubów. — Urodny delegat hitlerow
ski. — Znakomita legumina. — Nieco burzy na 

posiedzeniu i na niebie.
Godzina była wczesna. Co począć z sobą 

w tein obcem miejscu, gdzie absolutnie nikt 
z gospodarzy o zaproszonych się nie -troszczy, 
gdz,ie niema skautów, jak w Budapeszcie, gdzie 
jak widać, poza zapewnieniem nam za wpłaco
ną sumę mieszkania i utrzymania, nie zamie
rzają zajmować się nam i wcale? 'Bardziej 
przedsiębiorczy poczęli na własną rękę organi
zować jakieś wycieczki, zbierali po 30 osób i wy
pływali dokądś. My, cztery Polki miałyśmy u- 
daę. się do miasta, by je zwiedzić w towarzy
stwie .uprzednio poznanych tutejszych kolegów. 
Niestety jednak, koledzy ci, żałując snadź zbyt 
pochopnie danego przy rzeczenia, ulotnili się lak 
szybko i  zgrabnie, że .pozostałyśmy same, nie 
wiedząc .co zrobić z sobą w to pogodne, choć 
chłodne .popołudnie. I tu taj moja zbyt gorąca 
krew może poniosła mnie zanadto, ale... żal mi 
było i zmarnowanego dnia i koleżanek, które 
spoglądały ku mnie żałośnie. Zwróciłam się do 
jednego z kolegów serbskich, p. iPesićca, poety, 
tłumacza Jesienina i  objaśniłam go, że u nas 
inaczej pojmuje się g-ościnność, że skoro zapro
szono Kongres do Jugoslawji, gospodarze po
winni zająć się przybyszami, powinni poprowa
dzić kędyś tych, którzy przyjechali tu przecież 
po to, by coś zobaczyć, by-zetknąć się z ludźmi, 
z  krajem. .Widać było, że słowa moje wydały 
się gorzkie gospodarzowi, ale... -poskutkowały.

W towarzystwie dwóch pisarzy wyruszyłyśmy 
na Lopud.

Szumialo tan i morze, palmy chwiały 'poważ
nie pierzastemi-liśćmi, wiatr jednak nie pozwa
lał ani na chwilę zapomnieć.o niegościnności 
tegorocznej wiosny. P o  drodze poznaliśmy się 
z odbywającymi tę drogę koleżankami i kole
gami z Jugoslawji, jak: poetką Jeleną Spirido- 
novićsSavić i  jej małżonkiem, największym 
poetą słoweńskim, -przyjacielem-Polaków, Oto- 
nem Żupanćićem i jego żoną i innymi.

.Wieczorem odbyło się przedstawienie p. t. 
„Dubravka" pod golem niebem, na tle pałacu 
dawnego władcy, rektora Rzeczypospolitej Du- 
brovnickiej. Gości potraktowano dość po maco
szemu, wyznaczając im przeważnie takie miej
sca, z których nic, albo niewiele co widać było. 
Ja, potulnie, usiadłam na wskazanem miejscu, 
toteż niewiele widziałam, natomiast, ci z kole- 
ków i koleżanek, którzy zbuntowawszy się, za
jęli miejsca, przeznaczone dla tamtej.sz.ej prasy 
i mieszkańców Du'brovni-ka. podobno przyjrzeli 
się wszystkiemu dokładnie. Efekt ofiarowania 
dwóch, białych gołębi, które wyfrunęły, z rąk 
kapłana nad dachy d o m ó w ,.był w każdym ra
zie, bardzo udany. •

Tak .tedy przeminą! pierwszy dzień Kongresu.
Posiedzenia następne, wobec niemożności od

bywania ich na statku, przeniesiono do gm a
chu starego teatru. Ale snadź pod złą wróżbą 
rozpoczęto Kongres w Dubrovniku. bo i tym ra
zem ani jeden punkt, z ustalonego zgóry po
rządku dziennego, nio został przeprowadzony: 
W drugim dniu obrad miał odczytać referat 
„L‘ecrivain librę et la presse". delegat grupy 
niemieckiej, hitlerowskiej. Tymczasem, odra- 
zu, na porządek dzienny weszła kwestja rezo
lucji. 'Stanów Zjedn. A. P. w bardzo łagodny 
sposób omawiająca zdarzenia zaszłe w Niem
czech. 'Rezolucji .tej przeciwstawiono inną, któ
rą  imdpisaio 16 dełegacyj, całe przedpołudnie 
targowano się z prezydującym (i. H. Wclls’em, 
aby rezolucję tę można było odczytać, powzię
to ją bowiem w ostatniej chwili niemal i nie 
zdążono jeszcze' sporządzić odbitek, aby rozdać

delegatom. 'Wreszcie rezolucję odczytano, a 
projektodawcy, delegaci francuscy Jules Ro- 
mains i -Benjamin Cremieux, wobec jej dość 
ostrego tonu, zgodzili się przedyskutować ją 
raz jeszcze, aby uzgodnić, o ile możności, z za
patrywaniem delegatów hitlerowskich. Wogóle 
owa delegacja wzbudzała ogólną sensację. 
Przedstawiciel jej, dr. -Edgar von Schmidt- 
Pauli wysoki, o bardzo rasowej, młodej twarzy, 
a ślicznie srebrnych włosach i nieco tylko zbyt 
małym -nosie, który przeszkadza nadać tej twa
rzy przymiotnika „pięknej", wydawał się tak 
eleganckim, tak dystyngowanym, że aż się wie
rzyć-nie chciało, że jednak jest to nie pisarz 
prawie, lecz odkomenderowany wysłannik ko
misarza hitlerowskiego na kongres w Dubrov
niku, że jest to... biograf Hitlera! Kapitan 
Buscli, przypominający wyglądem swym jakiś 
taran do walenia starodawnych murów i przy 
tamtych dwócli prawie niski i drobny, dr. Hans 
Martin Elster. uzupełniali skład oficjalnej 

delegacji.
' Posiedzenie, na którem odczytano rezolucję, 
było czemś tak ciekawem, tak einocjonującem, 
że uczestnikom kongresu w Dubrovniku na 
długo chyba pozostanie w pamięci. Nie brakło 
na niem gwizdali, słychać było okrzyki „Pfuj", 
tupanie nogami, zawzięte ok'ldski, popierające 
stanowisko prezesa Wellsa, słowem był to 
obraz rozwydrzo-ńycli namiętności. Aż oddech 
zapierało oczekiwanie: co dalej?

Obiad na. s tatku (dla tych) którzy tam miesz
kali, jak my np.) byl tego dnia jeszcze lepszy, 
niż zazwyczaj, jakkolwiek naogói karmiono 
nas bardzo dobrze, a legumina, którą podano 
na deser, poprostu wysilała się na to. aby sło
dyczą przesłonić wszystkie gorycze -nieudanycli 
obrad. W czasie obiadu jeden z gospodarzy za
proponował. aby ci z uczestników kongresu, 
których nie interesują popołudniowe obrady 
zebrali się przy przystanku .tramwajowym, 
skąd miała wyruszyć wycieczka do Gni-bla, o 
godzinie trzeciej.

Minio, że obrady były nad wyraz emocjonu
jące, znalazło się coś około 40 osób, które —

szalone!— uwierzyły w  realność zapowiedzi wy
cieczki i daremnie oczekiwały u wskazanego 
przystanku tramwajowego na to, by nareszcie 
raczył się zjawić ktoś z Komitetu i powiedział 
im słodko: „moi drodzy, idźcie do djabła!" Nie, 
nikt tego nawet, nie powiedział i po pięciu kwa
dransach daremnego oczekiwania, zrezygnowa
ni, przywlekli się i oni na .popołudniowe po
siedzenie, również interesujące, chociaż nie do 
tego stopnia, jak posiedzenie przedpołudniowe. 
Nie brakło mu nawet humoru: oto, jak można 
było sądzić z oznak zewnętrznych, szalenie roz
kochany w  swej młodziutkiej, pięknej żonie 
delegat Katalonji, p. Foix, podczas sprawdza
nia opiliji dełegacyj. które podpisały rezolucję 
przeciwko Niemcom, zapytany, czy jednogłoś
nie delegacja katalóńska podpisała rezolucję 
(delegacja każda prawie składała się z 2 osób), 
oświadczył, że podpisał ją jednogłośnie, jako 
jedyny delegat Katalonji, wraz z swoją żoną.

Posiedzenie miało się rozpocząć o godzinie 
czwartej, wolier tego jednak że delegacje: fran
cuska. flamandzka, polska, austrja-cka wraz 
z delegacją hitlerowską opracowywały rezolu
cję, na którą przystałaby delegacja hitlerow
ska (Boże! co za nadzwyczajna kurtuazja in
nych narodów, wobec jednego mtiieij... kurtua
zyjnego!...) posiedzenie zaczęło się z opóźnie
niem. 1 kiedy wreszcie odczytano ową rezolu
cję, do której dołączyły się. jeszcze inne delega
cje, tak, że było ich już coś 20, von Schmidt- 
Pauli oświadczył, że w głosowaniu delegacja 
hitlerowska prawdopodobnie się * Ije‘j nie prze
ciwstawi. Jules Romains w bardzo pięknem 
przemówieniu pros.il, aby delegaci zechcdeli 
przyjąć rezolucję bez dyskusji i  przypieczęto
wali w ten sposób pracę, włożoną w  uzyskanie 
względnej zgody hitlerowców. Na to jednak nie 
zgodził się Wells i zażądał, aby nad rezolucją 
dyskutowano, 'jak nad każdym normalnym 
wnioskiem. 'Zapisał się tedy do głosu Ernest 
Toller, dramaturg, którego sztuiki znane są  i u 
nas, jeden iz pisarzy na indeksie, Którego 'książ
ki spalono w  Niemczech. Cbciał zapytać dele
gację bitierowską o pewne ■wyjaśnienia, zamie

rzał jednakże przemawiać już po przegłosowa
niu rezolucji. I znów Wells nie zgodził się na 
to. stawiając jako warunek przemawianie przed 
głosowaniem, gdyż później wogóle nie będzie 
dopuszczony do głosu. I tu oświadczyli hitle
rowcy, że w takim razie opuszczą posiedzenie. 
Tak tedy, mimo wykazanej, jak najdalej idą
cej dobrej woli wszystkich niemal dełegacyj, 
co do współpracy z Niemcami, podkreślili w 
tym monecie, opuszczając, salę obrad, że z ni
kim współpracować nie chcą, że ich ewentual
na zgoda na rezolucję była może pewnego ro
dzaju „trickiem", mającym w błąd uprowadzić 
uczestników kongresu. Wśród, wycia, gwizdu, 
klaskania, tupania nogami, a nawet histerycz
nego -wybuchu delegatki holenderskiej' p. Jo 
van Animers Kuller, delegaci iiitlerowscy opu
ścili salę, a z nimi i część.-delegacji austrjac- 
kiej, delegaci holenderscy, szwajcarscy Niemcy.

Było już późno: na godzinę siódmą zapowie
dziano podziwianie zachodu słońca z fortecy 
Lovrijenac, gdzie miasto Dubrovnik miało na
stępnie uczcić gości pięknym koncertem, w  wy
konaniu Glazbeny Maticy w  Dubrovniku, pod 
dyrekcją J. V. Vruticky‘ego, oraz kolacją, u- 
rządzoną staraniem miasta Dubrovnika. Tym
czasem aura, która od początku Kongresu oka
zała się tak niełaskawą dla przybyszów, uczci
ła ich przedewszystkiem zaclnnurzonem nie
bem, jakby chcąc powiedzieć organizatorom: 
„figa, z obiecanki i tym razem! Zachodu słoń
ca nie pokażę! i kiedy krętemi, wygodnemi je
dnak schodami wydrapaliśmy się w’reszcie do 
fortecy, wznoszącej się na skale wysokiej 45 
m i wysuniętej w morze, przepięknej starej bu
dowli z 1550 roku, wzniesionej przeciwko We- 
necjanom, ujrzeliśmy ogromną, szarą płaclitę 
morza, o której niemal trudno było pomyśleć 
że jest 'Spokojnym, niemal zawsze zielonkawo 
się mieniącym Adrja tykiem. Groźnie jakoś bi
ły fale o skały, jakby próbując ioh wytrzyma
łości, jakby badając, czy jednak nie dałoby się 
zatopić tych wszystkich, co tyle niepokoju 
wnieśli w  małe, ciche zapewne miasto...

(Dok. nast.)

Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD. Odbito w drukarni „Czasu** w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
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